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CENY OGŁOSZEŃ: 
U . I - • t rona 40 ET . 

40 rr . . nekrologi » gr.. awyca. 16 ST. 
strona 10 łamów, drobna U p : » w y ­
ra*, d la poflaukulacycb pracy 10 g r -
najmnlejsze ogłoszeni* 1.30 g r . dis, 
bezrobot. 1 z t Ogłoszenia dwukolorow* 
i 10 proe: drożej , ogłoszenia zagranica-
o* | trójkolorowa o 100 proc. drożej. 
Ogłoszenia adwokatów ryczałtem U ai. 
> n y egtosaea mledzlelnych aa o 25 proe 

drozaaja. 
Za, 1 w. m a . w 1 tamie •aer. 70 tom. 
(strona 6 łamów) , w wydańln prowin­
cjonalnym 75 gr . Za termin druku 

1 treść ogłoszeń administracja 
aM odpowiada. P. Ł O. K r . 602 830 
Opłata 1 pocztowa alsznanna ro tó w i e , 

Powstańcy obserwują opustoszałe ulice Bilbao. 

BRAK ARTYLERII U BASKÓW 
Pogrzeb 5 0 marynarzy k r ą ż o w n i k a „Jaime 1 . 

Salamanca, 19. 6 — Komunikat urzędo­
w y głównej kw.atery powstańczej podaje, 
iż na froncie biskajskim wojska powstań­
cze w dalszym ciągu zwycięsko posuwają 
Się naprzód. Zajęto prawy brzeg rzeki Ner-
vijon, wzgórze 274, San Bar.nae, Luchana i 
Lungachu. Na południe od Bilbao, oddzia­
ły powstańcze zajęły Unceta, a na lewym 
brzegu rzeki Nerijon przez którą przepra­
wi ły się pod Niravalles — Campo de Pastę 
loporta, Gameta, Melotegui i Arraiz, które 
-otaczają Bilbao ocl południa. Panujemy nad 
miastem — głosi komunikat — w bliskiej 
odległości i obserwujemy opustoszałe ulice. 

POGRZEB 50 MARYNARZY. 
s j . Kartagena, 19, 6 — W piątek po połud, 
niu odbył się pogrzeb. 50 ofiar wybuchu 
Ha pancerniku „Jaime 1" w obecności przed 
Mawicieli wszystkich władz. 400 ludzi zało­
gi pancernika pozostiłych przy.życiu prze­
defilowało przed trumnami. 

UALSZE OPERACJE. 
Salamanca, 19. 6 —. Korespondent Ha-
a donosi, iż 6-ta brygada z Navarry a-
swała w dniu wczorajszym wzgórza San 
nabe, ostatnio wzgórza, zajmowane 
cz Basków przed Bilbao. .Wzgórza te po 

jożone są pomiędzy górą Archanda i miej­
scowością Luchana nad rzeką Nervion. Po­
przedzane przez oddziały zmotoryzowane 
Wojska nawarskie wyruszyły z Archanda 
itirogą w kierunku na San Barnabę. Opór, 
ftia jaki natrafiły te oddziały nie był silny. 

Wkrótce powstańcy stali się panami sytua­
cji. 

Po dość zaciętych .walkach, oddziały po 
wstańcze zajęły przedmieście San Esteban, 
na północ od Celii dos Caminos. 4 czołgi 
rządowe stawiały silny opór, wkońcu jed­
nak artyleria powstańcza zmusiła je do co­
fnięcia się do Begbna. Po raz pierwszy w 
dniu wczorajszym stwierdzono brak artyle­
rii u Basków. 

NOMINACJA B. AMBASADORA HISZPAN 
SKIEGO W WARSZAWIE. 

Walencja, 19, 6 — Ambasador hiszpań 

ski w Warszawie, Mariano Ruiz Funes mia 
nowany został ambasadorem w Brukseli. 

WSZELKIE MILICJE WCIELONO DO 
ARMII. 

Walencja, 19. 6 — Po posiedzeniu rady 
ministrów, które trwało 5 godzin,'minister 
ośWiatyjHcrnandez'oświadczył,' iż-wszelkie 
autonomiczne, dotychczas ^milicje 'Wcielone 
zostają do armii ludowej/ Następnie ;wyda-
no*szereg zarządzeń, dotyczących Katalonii, 
gdzie,"jak*oświadczył' "minister, /położenie 
jest zadawalające. • • . 

22 ciągnienie I'klasy, 
śpieszcie po losy 
do K O L E K T U R Y 

c z e r w c a 
B BOMCIYHA 
Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 1 1 7 , t e ł . 2 4 8 - 6 8 

POGRZEB O F I A R B O M B A R D O W A N I A 
pancernika „Iteufechlanii". 
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Ostatnie posiedzenie Sejmu 
ODBĘDZIE $IĘ W f R O D Ę 2 f **> 

I on.poprawki Senatu do noweli-do. ustawy 
'akademickiej i do ustawy o ' PAL-ul 

Będzie to ostatnie.w bieżącej sesji nad 
zwyczajnej-posiedzenie Sejmu. 

Warszawa, 19. 6 — Marszałek Car zwo 
łał najbliższe posiedzenie Sejmu na środę 
23 b.m., na godz. 4 po południu. Chociaż 
porządek dzienny tego posiedzenia nie zo­
stał jeszcze ustalony, wiadomo, że obejmie 

PRAKTYKI I STYPENDIA 
dla polskich studentów we Włoszech 

VP samej tylko 38 loterii p a d ł y u Sas 
następujące w i e l k i e w y g r a n e . 

zł. 1 5 . 0 0 0 
na Nr. 87.715 

1 0 . 0 0 0 
na Nr. 121515 

S . O O O na Nr. 59586 
5 . O O O na Nr. 88548 

or.i.. kilkaset mniejszych wygranych 
poniżej zt 5 000.— 

Polecamy nadal nasze s z c z ę ś l i w e l osy 
do 1 klasy 39 Loterii Państwowej. Kolektura 

Teodora Kurzu/ega © • s d 

WARSZAWA, 19. 6. — Ambasada 
włoska w Warszawie zawiadomiła P. A. 
Z. Z. M. „ L i ga " o zaofiarowaniu studentom 
polskim (i 3-letnich praktyk w Libi i . Przed 
objęciem) praktyk studenci zobowiązani bc 
dą spędzić rok studiów w akademii kolo 
nialnej we .Włoszech. 

Na podstawie' porozumienia z GUF'em 

W Londynie spłonęła 
BB f a b r y k a p o r c e l a n y . BB 

LONDYN, 19. 6. — Wczoraj wieczo 
rera,wybuchł wielki pożar w fabryce por 
celany i szkła Newington Butts w południo 
wo-wschodniej dzielnicy Londynu. Z górą 
250 strażaków przybyłych w kilka minut 
na miejsce pożaru zdołało ugasić ogień do 
piero po 3-ch godzinach. Straty, są zna 
czne. 

Greta Garbo przyjeżdża do Włoch. 
' Pamiętniki w pięciu językach 

Londyn, 19. 6 — Greta Garbo zwróciła 
Się ostatnio do swych przyjaciół we Wło­
szech, by zajęli się wynajęciem dla niej wi l 
I i na Rivierzc włoskiej. Greta zamierza przy 
jechać do Włoch pod koniec lata. 

W czasie pobytu we Włoszech słynna 
gwiazda amerykańska pisać będzie swe pa­

miętniki. Jedna z największych firm wyda­
wniczych w Ameryce zwróciła się do arty­
stki z propozycją opublikowania tych pa­
miętników równocześnie w 5-ciu językach. 
Honorarium, jakie ofiarowała Grecie Garbo 
firma wydawnicza, nie ustępuje swą wyso­
kością gaży artystki. 

Niedokończona budowla angielskiego pawilonu. 

P. A. Z. Z. M. „L iga " otrzymała do przy­
działu 25 stypendiów naukowych we Wło­
szech dla studentów polskich, znających'ję 
zyk włoski oraz zainteresowanych w za­
gadnieniach kulturalnyfth .Włoch. 

Zgłoszenia- kandydatów przyjmuje za­
rząd główny PAZZM . - „L iga ' ' , Warszawa, 
(Trębacka 4, Stypendia przyznane-są. na 
lipiec-i sierpień. 

Tłumy oczekują na wybrzeżu w Wilhelmsharen na zniesienie z pancernika „Demach-
k.nd" 31 trumien ze zwłokami ofiar bombardowania lotniczego koło wyspy Ibiza. 

Przed lolcm balonów 
• i O P U C H A R GORDON - BENETTA* BB 

N a j d ł u ż s z e 
w y ś c i g i m o t o r ó w e k ś w i a t a . 

BRUKSELA, 19. 6. — Jutro (w nie­
dzielę) nastąpi w Brukseli start balonów 
wolnych do tegorocznych zawodów o pu­
char Gordon-Benetta. W Brukseli pogoda 
jest obecnie niepomyślna, jest jednak na­
dzieją,, do niedzieli nastąpi poprawa w 
sytuacji, Start nastąpi o godz. 17-ej. Ko le j r 

rrtfść^TARFITJN^ych balonów i'ostateczne śkła 
dy'ćlruźyn j biorących udział w zawodach 
przedstawiają się następująco: 
• Jako, pierwszy wystartuje polski balon 

„Polonia 2". z*załogą kpt. Antoni Janusz i 
Leszek Krzyszkowski. 
*VDrugi z kolei startuje "balon belgijski 
,S." 2 " z załogą kpt. Thonnard i por 

Dubreuck. 
Trzecim balonem będzie „Zurych 3" 

Szwajcarii z załogą Erich Tilgenkamp 
Mauritz Tenbasch. 

4) Balon, francuski,.Aeroklub de Fran 
ce", z załogą -Combcz > Jean i 'Sauvegraii: 
Jean. 
, ,5)A balon niemiecki „Alfred.Hildebrandt" 

z załogą Gotze K a r l i Werner Lohman. 
Jakoszósty-wystartuje balon polski L..O. 

P. P. z załogą kpt. Zbigniew, Burzyński ' i 
por. Bronisław Kobylański., . 

7) Balon belgijski • „Bruxelles" z-za­
łogą. Phillipe Qucrsin i 'Martial 'van Schelle. 

Na 480 k im. długiej trasie Pavia—Wenecia 
odbyły się wyścigi motorówek. Na zdjęciu 
zwycięzca, który osiągnął przeciętną szyb­

kość 90 kim. na godzinę. 

Nfe ZapOI ł in i j n a b y ć szczęśl iwy los u 

Władysława Szylhabela 
f „ ? d ? ' f™'!"* 3 4 (Dom Ludowy) 
W 4 k l . p a d ł o il 10 000 

Dolar 5.26', 
Kurs ofl: jalny. , Bank Polski, kupował 

dolary po 5.26 i pół,.funty,angielskie 26.02 
franki szwajcarskie 120.70 (za 100), franki 
francuskie 23~46, za liry włoskie • płaco­
no 22.60. 

S) Balon francuski „ X " z załogą Char­
les Dollfus i Pierrc Jaąuet. 

9) Balon niemiecki „Sachsen" z załogą 
Schaeffer Kurt i Erns von Hammerstein. 

Jako dziesiąty z kolei wystartuje trzeci 
balon polski „Warszawa 2 " 2 załogą kpt. 
Franciszek Hynek i Franciszek Janik. 

' Jedenastyiń/będzie Słynny belgijski; p i -
lot-zwycięzca zeszłorocznych zawodów w, 
Polsce Ernest Demuytcr wraz z PierreHof-
mans na balonie „Belg ica" . 

12); Balon niemiecki „Chemnitz 10" z 
załogą Richard Schutze i F. R. Becker. 

Lot nastąpi przypuszczalnie w kierunku 
Bałtyku lub Hiszpanii. Wszyscy piloci przy­
byli już do Brukseli. Zawody oczekiwane 
są z olbrzymim zainteresowaniem. 

Lot przez biegun 
z M o s k w y do San Francisco. 

Waszyngton, 19, -6 — Rozgłośnia w An 
chorange na Alasce przejęła następującą de 
peszę, nadaną przez lotników sowieckich, 
odbywających-lot z Moskwy do San'Fran­
cisco: Wszystko idzie pomyślnie, prosimy 
o poinformowanie nas coście' od nas 'otrzy­
mali. • W'czwartek.o.g. 15.15 byliśmy';'pod 
82 stopniem szerokości geograficznej, i 54 
st."długości.'Lecieliśmy na*wysókości 4,300 
mtr.. , • '. ' ' .} ';. i V - . - . ' . . 

.Waszyngton, 19. 6 — Otrzymano, tu 
wiadomość, że samolot, sowiecki, który leci 
z Moskwy do San Francisco przez, biegun 
północny,.jest jednopłatowcem, zaopatrzo­
nym w jeden silnik. Na pokładzie jego znaj 
dują się dwaj piloci Szkałów i "Baddakow 
oraz nawigator Del iakow.'Samolot 'koloru 
czerwonego nosi znaki „ZSRR-n o ' 25" . 

Odbudowana wieś 

M o s k w a 

0„ 
zaprzecza oogłosce 

śni" 

* Powodu ci 
^BTAŁ wykor: 

ągłych 
p7ony. 
ków z 

strajków na paryskiej wystawie światowej, angielski pawilon nie 
Obecnie sprowadzono w »amclr><:reh kilkudziesięciu rzemieślni-
Londynu, aby budowę corrchlej doprowadzić do końca 

PARYŻ, 19. 6. — Agencja Havasa do­
nosi z Moskwy, iż zaprzeczają tam pogło­
sce, kursującej zagranicą, jakoby Bela Kun 

; zmarł śmiercią gwałtowną i jakoby był are 
sztowany. W poselstwie węgierskim o-
świadczają, iż w sprawie tej nic poselstwu | 
nie wiadomo. 

Zaprzeczają również wiadomości o sa 
mobójstwie żony gen. Jegorowa. 

Po doszczętnym zniszczeniu przez pożar, położonej w pow. wieluńskim wsi Dziadaki, 
odbudowano w ciągu trzech lat nową wzorową wiać. Nazwę Dziadaki zamieniono na 
życzenie ludności na Niżankowice. Wieś racjonalnie zabudowano domkami murowa 
nymi, rozplanowano szeroką arterię i placewewnętrzne, stworzono jednym słowem 
wzorową, świecącą przykładem całemu powiatowi nowoczesną wieś polską. Na zdję­
ciu: wjazd do Niżanowic z bramą powitalną przygotowaną na poświęcenie nowej 

wsi. 
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„STAMBUŁ" 

„POLSKIE TOWARZYSTWO 
dla Handlu Ratalnego" 

Sp. z o. o. 
AL. KOŚCIUSZKI 17, tel. 163-66. 

w czerwonych f ircerkail 
wyjedzie 25 b m . na powitanie kró la Karola I I 

Sieradz, dn. 19 czejrwca. — . Ponieważ 
r i ^ ż d k f t la Rumdnii Karola l| do Polski 
flllie ni^ćo opóźniortf^s.kutelf.'uroczysto 
Si w Cz&łniowcach, >cof»pania-strzelecka, 
Śgrezentująca ziemie sieradzką w stolicy, 
•BMW*; Wdkiei r̂ w-ji przed dostojnym go 
:;ej|*.: będzie próbne ćwiczenia w Sie-
idzu-"**' ń\m "24 b.m. Wyjazd do stolicy 

' n : / ł rewja odbędzje się 26 

Obecnie Sieradzka Powiatowa Komen­
da PW. i WF. wybrała ponad 100 najzdol­
niejszych strzelców. Wszyscy oni ubrani 
będą w spodnie zielone, spencery czerwone 
i długie buty. Nakryciem głowy będeie ma­
ciejówka strzelecka. 

Dowódcą reprezentacyjnej kompanii re­
gionalnej będzie por. Pigulowski. 

M N W poniedziałek rano 

sezonowy otrzyma a odpowiedź 

c bandyty w gardle oiiąry. 
ała kradzież kasetki z pieniędzmi 

lano 
ićhwałego "napadu rabunkowego doko 
ostatnio w Ślepuchowie, pow. oborni­

ckiego. 
Pod, pozorem napicia się wody wtar-

jjnętó' około godziny 19 do mieszkania 
griafcego Wleklika trzech bandytów i ko­
rzystając z nieobecności właściciela jeden 
i nich w chwili gdy oddawał naczynie, 
sodane do wody, rzucił się na bezbronną 
pozostała sama w 

walił na podłogę i zatkał napadniętej pię­
ścią usta. Daremnie Wleklikowa staczała 
zacętą walkę z bandytą, w której straciła 
3 zęby. Tymczasem dalsi dwaj bandyci 
plądrowali mieszkanie i w ręce ich wpadła 
kasetka zawierająca około 3.700 zł. w go­
tówce. Bandyci po odszukaniu kasetki 
czym prędzej opuścili mieszkanie i ulotnili 
się na rowerach. Pościg sąsiadów, wszczę­
ty na krzyk napadniętej, udaremnili ban-

domu 50-letnią Martę dyci groźbą użycia broni. 
ychvszy za gardło po- . 

Priifeiei dzisiejszych uroczystość 
lódikiel Ochotniczej Siraży Pożarnej. 

Łódź, dn. 19 czerwca. — W dniu dzi­
siejszym rozpoczęły się uroczystości jubi­
leuszowe Łódzkiej Ochotniczej Straży Po­
żarnej z okazji 60-ciu lat jej istnienia. 

Dzisiaj o godzinie 9-oj rano zebrały się 
plutony straży w kościele ewang., Św. Ma­
teusza," gdzie wysłuchały .nabożeństwa ża­
łosnego za duszę poległych i zfnarłych ko­
legów. Podobne nabożeństwo odprawione 
zostało również o godz. 10-ej w kościele ka 
tedralnym. -

Po nabożeństwach delegacje plutonów 
udały się na Słare Cmentarze katolicki i c-
wangclicki oraz, n i nowy cmentarz przy u U 
^ Isstyńsk i fcgo/gyWj^ łożono wieńce na 
grobach strażaCów? 

•Dz iś o'godz. 20-ej ha placu przy ul. 
Wólczańskiej 111—115 odbędzie się Uro­
czysty apel całego korpusu strażackiego. 

Niezwykle atrakcyjną imprezą będą ma 
n.ewry strażackie pod hasłem „Kup sobie 
maskę.gazową". Manewry te odbędą się 
dziś o godz. 21-ej na Placu Boernera (Zie­
lony Rynek). 

• Manewry będą pokazem fragmentu o-
brony przeciwlotniczej i pożarowej równo­
cześnie, przy czym terenem rzekomo zaata­

kowanym prZez bombowce będzie parę nie 
ruchomości, położonych przy placu Boerne 
ra. ' •;• ; x « ..:-. j . V . . , . - . 

Dalszy ciąg uroczystości jubileuszowych 
oraz ich zakończenie odbędą Się <uti"d. 

Pochmurny Gerwazy 
Stan pogody w Łodz i . 

ŁÓDŹ, 19. 6. — Dziś-o -.gad*.; 9-ej ra­
no 19mperatttiHfw* ćleliltf wynnśiła w śród­mieściu .1,8 st.9pni,,pp\vyż.cj zera. W ciągu 
nocy.ubiegłej najniższa temperatura w tym 
samym miejscu wynosiła plus 16 stopni. 
Ciśnienie barometryczne 754 milimetry. 
Pogoda Jia razie będzie bez zmian z częścio 
wym zachmurzeniem. 

Wiatry południowo-wschodnie. 

ŁÓDŹ, dnia 19 czerwca. Wczoraj w 
Urzędzie Wojewódzkim nacz. Wrona przy 
jął przedstawicieli związków zawodowych 
„Praca", Z.Z.Z. i Ch. Z.Z. i wysłuchał po 
stulatów w sprawie robotników sezono­
wych. 

Postulaty te są następujące: przyjęcie 
do pracy pozostałych sezonowców, którzy 
w ubiegłym roku byli zatrudnieni na robo 
tach publicznych, wprowadzenia 6 dnia 
pracy w tygodniu oraz podwyżka płac w 
granicach od 20 do 25 procent. 

Odpowiedź Urzędu Wojewódzkiego zo 
stanie zakomunikowana związkom w po­
niedziałek rano. 

Warto nadmienić, że w związku z tą 
akcją na poniedziałek, na godzinę 18-tą 
wyznaczone zostało zebranie delegatów 
ze wszystkich odcinków robót publicz­
nych w celu powzięcia decyzji o dalszej 
akcji. 

KONFERENCJA W ZARZĄDZIE 
MIEJSKIM. 

LÓDŻ, dnia 19 czerwca. — Wczoraj 
w Zarządzie Miejskim pod przewodni­
ctwem wiceprezydenta Godlewskiego od­
była się konferencja w sprawia unormowa 
nia warunków pracy w Rzeźni Miejskiej 
Nr. 2 t. z. Bałuckiej. Związki zawodowe 
domagają się zawarcia umowy zbiorowej 
i regulacji płac. 

Konferencja nie dała. rezulatatów i dal 
szy jej ciąg odbędzie się we, wtorek przy­
szłego tygodnia. 

STRAJK W FABRYKACH WYROBÓW 
METALOWYCH. 

ŁÓDŹ, dnia 1 9czerwca. — Wczoraj 
w fabrykach, wyrobów metalowych w Ło­
dzi wybuchł strajk robotników zatrudnio­
nych przy produkcji koflów." %' 

Robotnicy domagają się zawarcia urno 
wy zbiorowej i podwyżki płat. 

STRAJK PO KONFERENCJI. 
ŁÓDŹ. dnia 19 czerwca, «ir Robotnicy 

zafrHcfnieni przy produkcji i;ti«iem gumo­
wych wystąpili z żądaniem zawarcia urno 
wy zbiorowej. ! 

W związku z tym odbyła Się wczoraj 
konferencja w Inspektoracie Pracy, nie da 
ła ona jednak rezultatu. 

W konsekwencji w kilku fabrykach 
wybuchły strajki. Między innymi wybuchł 
strajk okupacyjny w fabryce Eiserta i 
Schweikerta (Gdańska 47). 

Zaginęło 2-ch chłopców 
W niedzielę 13. 6 z ul. Żeromskiego 

"nr.:94 wyszli z domu zamieszkali tamże 14 
;letni Eugeniusz Grunwald i 12-letnt Stani­
sław Przybylski. Byli ubrani: Eug. Grun­
wald w krótkie manszestrowe spodenki i 
szarą marynarkę, plecak, czapkę uczniow­
ską. Stanisław Przybylski w brązowe u-
branie krótkie spodenki, czapka uczniowska 

.Ci, którzy mogliby udzielić informacji o za 
ginionych chłopcach proszeni są o powia­
domienie rodziców lub najbliższy komisa-

^ r ^ N U GINEKOLOGICZNA 
(choroby kobiece i ciąża) 

Zgierska 24 
Dr.Praport Dr. Feldman 

Napływ letników na wybrzeże polskie 
JAK D O T Ą D NA OGÓŁ $ŁĄBf*« 

Gdynia, 19, 6. — Ruch sezonowy na o-
gół w kąpieliskach nadmorskich, pomimo 
dopisującej pogody jest słaby. Wpływa na 
to fakt, że kolej dopiero z dniem 22-go bm 
uruchamia pełny rozkład jazdy pociągów 

czynne dopiero będą z dniem 22-go b. m. 
Najwięcej letników widzi się obecnie w 
kąpieliskach półwyspu Helskiego oraz w 
Wielkiej Wsi, gdzie czynne są już od dłuż­
szego czasu domy wypoczynkowe dla ofi-

sezonowych, oraz, że autobusy kursujące cerów, oraz obozy podchorążych piechoty 
pomiędzy Wielką Wsią, a Karwią również i p. w. oraz w. f. 

ZYCIE ZGIERZA 

Budowa domu ludowego. 
Przebieg zebrania organizacyjnego. 

od 10 - 1 od 3 — 6 

5 ZŁOTYCH trwała ondulacja, grube na-
.turalne Loczki w zakładzie fryzjerskim 
„Stanisław", Główna 33, tel. 232-33. 

I ZAGINĄŁ dowód osobisty, wydany przez 
-magistrat m. Łodzi na imię Leśniaka Józefa 
zam. Fabryczna 21. . . . . 

d 1 a Psów 
lek. wet M. A. Reicha 

Gdańska t V 7 - a 
(róg Zamenhofa ) tel. 175-77. 

BACZNOŚĆ wędkarze! Park „Sielanka" no 
wa niespodzianka w dniu 20 czerwca o go-
dzjnie 3 rano. Konkurs rybacki, świeżo wpu 
szczone karpie i liny. Szosa Pabianicka 59. 

2 ZDOLNYCH ślusarzy na roboty gięte i 
budowlane poszukuje ślusarnia: Kilińskie­
go 163. 

ZAGINĄŁ w dniu wczorajszym żółty dog 
(suka), na piersi biała plama. Odprowa­
dzić za wynagrodzeniem do hotelu Savoy, 
pokój nr. 607, 

Wczoraj w lokalu azkoty powszechnej Nr. 
4 odbyło się pod przewodnictwem ks. kanoni­
ka dr Roszkowskiego zebranie Obywatelskiego 
Komitetu Budowy Domu Katolickiego w Zgie­
rzu. W zebraniu udział wzięli liczni przedsta­
wiciele organizacji społecznych i instylucji z 
prezydentem Świerczem na czele. 

W dłużsiym przemówieniu ks. proboszcz 
scharakteryzował walkę dwu światów komuni­
zmu i chrześcijaństwa. 

My Folacy — powiedział m. in. ks. pro­
boszcz — oparci od powstania naszej państwo 
wości o kulturę rzymską, będącą przez wieki 
przedmurzem chrześcijaństwa musimy nasze 
życie tak indywidualne jak i zbiorowe kształ­
cić na ideologii rzymskiej Aby jedncO; praca na 
sza dała wyniki musi mieć dobre podstawy roz 
woju. Taką jedną z głównych podstaw to wła­
sna ' siedziba, gdzie pracować można swobodnie 
nie będąc narażonym na czyjś kaprys. 

Jak ważną jest kwestia posiadania np. sali 
będącej stale do dyspozycji, wszyscy społecz­
nicy na terenie naszego miasta wiedzą, gdyż 
z brakiem takiej sali spotykali sie i brak ten 
paraliżował ich szersze życie społeczne. 

Po przemówieniu ks. proboszcza zebranych 
poinformował r> planach \ zamierzeniich czło­
nek Radv Parafialnej p. Zajączkowski a następ 
nie p. Nawrocki. 

Cały dom, to zn. koszt budowy i wykończe­
nia kosztować będzie około 250.000 zł. Mie­
ścić on będzie poza ogólną salą siedziby or­
ganizacji Akcji Katolickiei, mieszkanie dla 
księży wikariuszy i prefektów. Dom stanie na 
fundawentaeh już istniejących i według począt 
kowych planów. Otrzyma tvlkr> jeszcze jedno 
*krzvdio przeznaczone na mieszkania dla księ 
iy. 

Budowu rozpocznie sie z norzatkiem siem 
nia. Już 360 korcv zlasowanego wapna czeka 
na rozpo-z^cie zaś 100 000 cegłv iest już obsta 
Iow—" i rozpocznie się jej zwózka. 

W r.b. z braku funduszów zbudowane b j -

SYTUACJA W SZPITALU I M . POZNAŃ­
SKICH. 

ŁÓDŹ, dnia 19 czerwca. — W związ­
ku z akcją pracowników szpitala im. Po­
znańskich odbyła się wczoraj kilkugodzin 
na konferencja między przedstawicielami 
dyrekcji a reprezentującymi pracowników 
przedstawicielami Klasowego Związku Za 
wodowego. 

Początkowo dyrekcja zajmowała stano 
wisko nieustępliwe, w końcu natomiast 
wyraziła zgodę na zrewidowanie ustosun 
kowania się do postulatów pracowni­
czych. 

W związku z tym w celu uzgodnienia 
ostatecznego spornych punktów wyzna­
czono konferencję na wtorek przyszłego 
tygodnia. 

Wobec powyższego akcję głodówko-
wą i strajkową zawieszono do wtorku. 

IDARZENU I WYPADKI. 
(—) W miejscowości Aignes Vives zmarł 

wczorai byty prezydent Francji Gaston Dou-
mergue,' przeżywszy lat 74. 

(—) Kardynał Paceli. który został mia­
nowany legatem papieskim na uroczystości 
w Lisseux, odwiedzi Paryż i spotka się z pre 
zydentem republiki oraz członkami rządu. 

(—) Ostry konflikt wybtKhł mięJzy rzą­
dem Bluma. a senatem francuskim w spra­
wie pełnomocnictw. Senat chce ograniczyć 
te pełnomocnictwa do minimum, czemu sprze 
(i\via się rząd. Zanosi się na konflikt konsty­
tucyjny. 

'(—) Książę Windsor uda sie na kurację 
do Marienbadu. 

(—) Marszalek Rydz-śmigły więczył wczo 
raj na Placu Marszałka Piłsudskiego nowe 
sztandary 6 oddziałom wojsk łęczności. 

(—) \V Białymstoku uruchomiono 52 fa­
bryki i do pracy przystąpiło na razie 2f?55 ro 
botników. 

(—) Ukazały się nowe przepisy porząd­
kowe dla restauracyj, kawiarń itp., które 
wejdą w życie od dnia 1 lipca br. 

(—) Na woźnego fabryki poirzoch. fir­
my Jakób Kohan przy ulicy Pomorskiej 74, 
niosącego w woreczku 3000 złotych na wypła 
tv dla robotników napadł 21-letni Zygmunt 
Karasiński, bez stałego miejsca zamiesi ka­
nia i wyrwawszy worek rzucił s;e do uciecz­
ki. Przy pomocy przechodniów został schwy 
t^ny, pieniądze odebrano. 

(—) Wycieczka gazowników i wodocią­
gowców z Warszawy zwiedziła wczoraj ro­
boty wodociągowe w Łodzi. 

P o r t r e t y z e s z p i l e k . 
Ż M U D N E P R A C E B E Z R O B O T N E G O * H H i 

PIOTRKÓW, 19. 6. — Do Piotrkowa 
przybył bezrobotny górnik Suchanek Pa­
weł, zamieszkały w Niedobrzycach (pow. 
Rybnik), który wykonał portrety Dostojni 
ków Państwa ze szpilek. 

Pierwszym portretem jaki wykonał to 
podobizna Marszałka Józefa Piłsudskiego 

Zeznania świadków 
na rozprawie przec iwko Inż. 
HS9 Doboszynsk iemu. MB 

Kraków, 19. 6. 
Po przesłuchaniu ostatnich świadków o-

sjcafżenia w procesie przeciwko inż. ' Do­
boszynskiemu, sąd przystąpił do badania 
świadków odwodowych, przedstawionych 
pnie*? objronę. Jacek. Dziewoński, student 
prawa AJ. I. opowiadąLp $>ejykJj4fllności 
orgfflartfjrjhćj jJr&y"Vz?rzeniu rsełm nnw-
dowego i zwalczaniu akcji komunistycznej 
w powiecie. 

Świadek Walenty Kowalski skarżył się 
na postępowanie starosty i komendanta po 
sterutikw policji. Świadek Dulski miał z i ­
ścić z żydem, który gonił za nim z rewolwe 
rem w ręku. 

Teodor Kocwa opowiadał o nędzy chło 
pów i antagonizmów pomiędzy nimi i staro 
stą. * 

Na koniec zeznawał płk. w st. spoc. dr. 
Wilkowicki, prezes Str. Nar. w Krakowie, 
który stwierdził, że czyn inż. Doboszyń-
skiego był dokonany bez porozumienia s.ę 
ze Str. Narodowym. 

Na tym przewodniczący odroczył rozpra 
wę do soboty. 

Jest to dzieło, które kosztowało autora 
wicie trudu i znoju. Praca nad wykona­
niem tego portretu trwała 1147 godzin, 
przy czym zużył 110 tys. 565 szpilek. 

Obecnie portret ten znajduje się w 
Muzeum Belwederskim, gdyż zakupiony 
został od bezrobotnego przez Minister­
stwo Spraw Wojskowych. 

Dalsze dwa portrety, które wykonane 
są w ten sam sposobi to podobizny Pre­
zydenta Rzeczypospolitej prof. I. Mości­
ckiego i Marszałka Śmigłego - Rydza. 

Nad wykonaniem tych dwóch prac bez 
robotny pracował 1968 godzin (13 mies.) 
i zużył 113 tys. 554 szpilek. 

Wynik konkursu 
nu pomnik po leg łych ż o ł n i e r z y . 

Warszawa 19, 6'—.Sąd-konkursu i.a 
pomnik poległych żołnierzy łomżyńskiego 
pułku piechoty, przyznał następujące pagro 
dy: 
— 1 'nagrodę 'w wysokości 1000 zł otrzy­
mał Franciszek Hebdas z Warszawy, 2 
nagrodę 'W wysokości 450 zł otrzymał Ta­
deusz Brzoza i Jan Krug ze Lwowa, 3 — w 
wysokości 450 zł — Michał Klimkiewicz 
inż. arch. Franciszek Masiak z Warszawy, 
3 nagrodę równortędną w wysokości, ,450 
zł — Stanisław-Repeta i Bazyli Wojtowicz 
z Poznania, ,4 w.^wysokości zł 350—Win 
centy Jasprzycki z Warszawy. 

WsztartM* projekty są wystawipne w 
g m a c h u f ^ y ^ a ł u ' architektury Polifafhniki 
Warszawskiej, Kbszykowa 55.' &,Jf7 

Bezrobotny napi ł się na lewki opiumowej. 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i oaiarów 

dzie skrzydło przeznaczone na mieszkania dla 
księży. Istniejąca bowiem już z £Órą 150 lat 
wikariatka jest kompletnie zniszczona i zamie 
niła się w .ruderę" 

Plan robót na rok bieżący przewiduje też 
wzniesienie części budynku ogólnego, części mie 
szkalnej kosztem około 60.000 zł oraz stopnio­
we wznoszenie całego gmachu w miarę moi l i -
w«ści finansowych. 

Koszt budowy ludowego domu katolickiego 
pokryć muszą parafianie. W r.b. jest w kasie 
kilka tysięcy zł na rozpoczęcie robót. Przewi­
duje się sprzedaż placu parafialnego przy szo 
sin łódzkiej i przeznaczenie uzyskanej sumy na 
budowę domu. Poza tym urządzane będą różne 
imprezy o charakterze dochodowym a szczegół 
nie tradycyjna zabawa i loteria fantowa. Po­
za tym należy liczyć na ofiarność parafian na 
dobrowolne składki i ofiary. 

Zgierzanje muszą zdobyć się na wysiłek po 
budowania własnego domu ludowego, który sta 
nie się ośrodkiem kultury, promieniującym o-
na całe miasto. 

Inicjatorzy mają nadzieję, że stęsknieni za 
takim domem i na każdym kroku życia spo­
łecznego odczuwający jego brak obywatele na­
szego miasta dołożą wszelkich starpń i entu­
zjastycznie i z zapałem pracować bę-Ji n a i je­
go wzniesieniem, czv to przez pomoc finansową 
czy deklarowanie wlarnej pracy. 

Obecni na zebraniu stworzyli komitet budo 
wy domu oraz wybrali ścisła sekci» wykonaw­
cza zoraranirowrania t.radvcyjr>pi wielkiej zaba­
wy i loterii fantowej, która odbędzie się w dn. 
1 lub 8 sierpnia br. 

Na tvm zebranie zakończono i wszyscy opu 
ścili salę z mocnym postanowieniem solidar­
nej pracy dla dobra publicznego, z ochotą nie 
sienią pomocy moralnej i finansowej, byle ty l 
ko oczekiwany dom katolicki jak najszybsej 
stanął i został oddany na służbę całemu społe­
czeństwu • 

ŁÓDŹ, 19. 6. — Bronisław Pietrzak, za­
mieszkały przy ul. Pasterskiej 1, 43-letni t> e z 

robotny, przez pomyłkę wypił całą buteleczkę 
nalewki opiumowej i uległ zatruciu. Pomocy 
udzielił mu lekarz pogotowia. 

— Na ulicy Lutomierskiej pobity został 
przez nieznanych sprawców 39-letni sklepi­
karz Stanisław (ustyński, zamieszkały nrzy 
ul. Malinowej 33. |ustyńskim, który i \ :nał 
licznych ran tłuczonych ciemienia i twarzy, 
zaopiekował sie funkcjonariusz P- odpro­
wadzając go do I komisariatu. Tutaj pobi­
tego opatrzył lekarz pogotowia. 

— W domu noclegowym przy ul. Cmen­
tarnej 10 pomiędzy kilku lokatorami powsta­
ła bójka, której ofiarą padł 48-letni bezro­
botny i bezdomny |. Zynderman. Doznał on 
licznych ran tłuczonych i zadrapań naskór­
ka. Wezwany lekarz pogotowia opatrzvł po­
bitego i pozostawił po na miejscu. 

— W domu Nr. 35 przy ul. Głównej za­

paliły się dziś rano sadze w kominie. Na 
miejsce wypadku zjechał VII pluton stra2y 
pożarnej. Niebezpieczeństwo usunięto w cią­
gu kilkunastu minut. 

— Przy ul. Kopernika 61 w domu, stano­
wiącym własność Kasy Emerytalnej Pracow­
ników Elektrowni Łódzkiej zapaliły się sadze 
w kominie. Czynny był y pluton straży. Ak­
cja ratunkowa trwała kilkanaście minut. 

ARESZTOWANIE NOTORYCZNEGO 
PRZESTĘPCY. 

ŁÓDŹ, 19. 6. — Wczorai na ul. Żerom­
skiego obok parku Poniatowskiego patrol 
wywiadowców służby śledczej zatrzymał nie 
jakiego Ziembickiego, poszukiwanego przez 
policję za przestępstwa dokonane na terenie 
m. Radomska i pow. Opoczyńskiego. Ziem-
bicki początkowo udawał umysłowo-chorego 
lecz ponad wszelką wątpliwość stwierdzono 
jego tożsamość z poszukiwanym przestępcą. 

Kmiotek wyorat królewski puchar 
H S P O R Z Ą D Z O N A P O R O K U 

SIERADZ, 19. 6- — Nt gruntach wsi Rossoszy­
ca, powiatu sieradzkiego, pewien gospodarz wyorał 
okazały, srebrny puchar. Kmiotek nie zgłosił go 
nigdiie. Szczfśliwym trafem o fakcie dowiedział 
się starosta K. Łazarski i spowodował wydobycie 
z rak niepowołanych. 

Jak się przedstawia wykopalisko? Jest to pu. 
rhar srebrny, pięknej, barokowej, grawerskiej ro­
boty, kształtu i wymiaru dawnej garncówki blasza­
nej, z dużym, okazałym uchem do ujęcia. Ściana 
zewnętrzna pucharu wokoło, a także i dno przybra­
ne medalami - monetami królów i książąt. Na me-
dalach - monetach, wielkości talarów, o 4 cm śre­
dnicy, doskonale sn zarhowane wizerunki królów 
i panujących środkowej Europy od 1570 do If.H r., 
a także irh herby, tytuły, nazwiska, napisy, daty. 
Puchar wysokości 24 cm, średnicy dna 18 cm, waży 
w obecnym stanie niecałe 2 kg. 

Stan puchara niestety okropny. Trzecia część 
ściany wyrwana. Monet zostało w ścianie i dnie 
19 sztuk. Dziesięć medali wyrżnęła niszcz; cielska, 
chriwa ręka, straszliwie kalecząc i niszcząc cało4ć, 
ale udało się je jeszcze odebrać. Jeden medal za­
ginął, ogółem było ich w pucharze 29 sztuk. Me. 

dale - monety, które są w pucharze, i te, które 
wyrżnięto, przedstawiaj): 17 sztuk — różnych P*" 
nujących książąt saskich, 2 sztuki — Karola V ce­
sarza, 1 sztuka — Zygmunta I I I króla polskiego, 
1 sztuka — Krystiana, króla duńskiego, 1 sztuka — 
Hildegardę, królowa szwedzki, 1 sztuka z wizerun­
kiem M. Boskiej (napis nieczytelny), 1 sztuka — 
moneta dolnego Miasta Lubeki. Daty na monetach 
sięgają od 1570 do 1694 r. 

Jakiego pochodzenia może być ten puchar? 
Z ilości aż 17 medali panujących książąt saskich >!" 
sznie wnosić można, że puchar jest roboty saskiej; 
Bogactwo metalu, ornamentyki, dobór tylu postaci 
panujących, wskazuje, ie to był niechybnie pufb" r 

królewski, sporządzony po roku 1694. Otóż A " -

gust I I Sas stoczył bitwę ze Szwedami pod K«n* 
szem. Może wtedy puchar zgubiono, lub, o> . l c 

bardzo prawdopodobne, w jakimś popłochu s r e ^ ' r 

królewskir zakopano. A w ogóle na Kalisz • 
radz wiodła drofa z Drezna do War.-zawy. 
nowania obu Augustów Sasów często odby* 
przez nich. 

Poszukiwania dalsze będą poczynione. 
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r—SPORT, 
Poci . D O B R Ą O P I E K Ą 

Chmielewski stanie fio olimpiady w Tokio 

j 

Przebrzmiały już echs .iiis'rzostw bo 
fcserskich Europy, przebrzmiały również 
sensacic spotkań pięści i.ary Europy z Ame 
ryką. 

W :*-viązku z powrotem polskich pię­
ściarzy do kraju, a w szczególności z przy 
byciem do Łodzi jej jedynego reprezentan 
ł a w drużynie Polski i Europy Henryka 
Chmielewskiego, znów odżyły echa frapu­
jących walk. 

Powitany serdecznie w Łodzi przez 
swych dowódców wojskowych, klub i ko 
lęgów, zawiesił, teraz Chmielewski na pe 
wien czas swe rękawice na kołku. Musi 

Dobrski jego bezpo-
ramienia Okręgowego 

odpocząć 
Tak orzekł kpt 

średni opiekun z 
Urzędu W F i PW. Bo kpt. Dobrski dobrze 
zna historię kontuzyj rak Chmielewskie­
go, który wtedy, gdy powinien był leczyć 
swe pięści był najbardziej eksploatowa­
ny na ringu. Musiało się to skończyć fa­
talnie na olimpjadzic berlińskiej. 

Troskliwy opiekun po tym przykrym 

doświadczeniu, energicznie ujął sprawę w 
s w e " Y " i Chmielewski uh iea lp ; , ; m „ 

KTO ZDOBYŁ HM GRODY 
za międzynarodowy raid Automobilklubu PolsKi? 

Nagrodę ministra spr. wojsk, dla najlep­
szego w ogólnej klasyfikacji zespołu, biorą­
cego udział w Międzynarodowym Raidzie 
Automobilklubu Polski otrzymał ziespół fa­
bryczny Acferw^rke z Niemiec w 'iso^ach •;. 
Guillcnutne'a. Ossioha i Sauerwcir.a. 

Złote ciuchar*. Automobilklubu Polsk; 'i ;a 
I zwycięzców w każdej kategorii otrzymali: 

elewski ubiegłej zimv Mazurek ( ka t V ) . Guilleąumc (kat. 1![) i K 
ju i by! gotów do walki. Wiosną już był 
.«' wielkiej formio. 7t!obywa|ąc tytuł mi­
strza Europy. 

Teraz nie wolno ponownie ryzykować. 
Chmielewski dostał urlop do 1 sierpnia, a 
lównocześnie ma stawić się u lekarza, któ 
ry zbada jego pięści .nadwyrężone walka­
mi w Mediolanie i Ameryce a przede wszy 
stkim w walce pokazowej z Niemcem Run 
gem. Jeśli lekarz pozwoli, Chmielewski bę 
dzie mógł trenować. Ale przecież zasłużo­
ny wypoczynek się przyda. 

W ogóle Chmielewski ma szczęście do 
swych opiekunów. Niezwykle przychylny 
stosunek Dowódcy Ok. gen. Langnera, kie 
równika Okr. Urzędu W F i PW płk. Ga­
brysia, mjr. Cybulskiego i kpt. Dnbrskiego 
gwarantują, źe Chmielewski nawet po u-
kończeniu powinności wojskowej nie zer­
wie kontaktu ze swymi opiekunami. 

Pod taką opieka spokojnie może doeze 
kać climpjady w Tokio. 

łaczkewski (kat. I). 
Srebrne puchary Automohilklubu Polski 

dla kierowców, zajmujących drugie miejsce 
w każdej !:atcgorii otrzymali: v*'it pchowskv 
(kat. V). Owsie* (kat 111) i Siemiątkowski 
'kat. !>. 

Brązowe młchary \utcmo!nlk'ubn dla trze­
cich z ko' 1 ' ' zawodrnków otrzyma1!: Rychter 
(kat. V). $;tuer.<Wrv 'Kat. |ff> ' .-\ic2esnv 
(kat. ' ) . 

P(;za tymi nag:o(iami regulaminowymi, 
zawodnicy i uczestnicy raidu otrzvmal ; rów-
mei 39 innych cennych nagród. 

Cuiy&om na wyiocmsacfc 
k i ą ^ M u g . o d d a j ą : -

żupy w k p i t i w v 

Nie wiem na razie, co zrobię 
mówi Schmelling wróciwszy z Ameryki . 

Do Berlina powrócił po 7-młu tygodniach 

Skład r e p r e z e n t a c j i PoS c i 

W piątek kapitan związkowy Pol. Zw. j 
Piłki Nożnej Kałuża ustalił następujący skład 1 

reprezentacji Polski na mecz ze Szwecją, któ 
ry sie odbędzie w najbliższą środę w War­
szawie. 

Bramkarze: Madejski (Wisła) i Pawłow­
ski (Cracovia). Obrońcy: Gemza (Ruch), 
Szczepaniak (Polonia). Rezerwa: Pająk (Cra 
covia). Pomocnicy: Wasiewicz (Pogoń), na 
środku: boczni pomocnicy wybrani będą w 
niedziele spośród następujących graczy: Ko-
tlarczyik ll (Wisła), Lesiak (Garbarnia), 

Piec II (Naprzód), Kryszkiewicz (Warta). 
Napastnicy: Piec I (Naprzód), Piontek 
(AKS.), Szerfke (Warta). Wilimowski 
(Ruch), Wodarz (Ruch). Rezerwa: Matyas 
(Pogoń). 

Zasadniczo więc cala reprezentacja jest 
uż ustalona, a w niedzielę zapaść ma jedy­

nie dodatkowa decyzja w sprawce iirainka-
rza j bocznych pomocników. Obu bramka­
rzy oraz Kotlarczyka 11 i Lestaka będzie p. 
Kałuża obserwował na meczu Kraków — Ber 
lin w niedziele. Wszyscy inni gracze, wcho­
dzący w 5.kład reprezentacji otrzymali zakaz 
gry w niedzielę. 

Zawodnicy wyznaczeni do reprezentacji 
mają się stawić w'Warszawie we wtorek wie 
czorem. Szwedzi przyjeżdżają również we 
wtorek wieczorem samolotem, a z nimi pr/y 
jeżdżą również sędzia zawodów p. Leclerc] 

Wczoraj reprezentacja Szwecji rozegrała 
mecz z Finlandią, biiac ia 4:0. Świadczy to 
o doskonalej formie Szwedów. 

pobytu w Ameryce słynny bokser niemiecki 
Max Schmelling w towarzystwie swego tre­
nera. W rozmowie z przedstawicielem prasy 
Schmelling stwierdził, że chwilowo nie ma 
żadnych sportowych planów na przyszłość. 
Co do walki o tytuł mistrza świata, trudno 
mu w tej chwili powiedzieć coś konlcretne-

fo. Postępowanie czynników nowojorskich 
chmelllng nazwał komedią, gdyż. dyskwali­

fikacja Bradocka nie ma żadnego faktyczne-
0 

go znaczenia i nie zmienia faktu, że Amery­
kanie nie chcą dopuścić, aby tytuł mistrza 

' świata przeszedł do rąk .Europejczyka. Cyi-
nic te podzielają zresztą Anglicy, z ktdiyiK: 
SchmellinR rozmawiał ostatnio w Londynie. 

Sclimelllng prowadzi obecale rokowania 
w sprawie rozegrania meczu t Jednym t bo­
kserów angielskich. Schmelling nie wymienił 
nazwiska tego boksera, ale przypuszczalnie 
będzie to mistrz W. Brytanii, zwycięzca Neu-
sela, Farr. 

will zioła sokolego w Katowicach. 

( 

,W dniach 26 — 29 czerwca br., a więc 
jut za tydzień, odbędzie się w Katowicach 
Ogólnopolski Zlot Towarzystwa Gimnasty 
cznego „Sokół". Jest to już ósmy z kolei zlot 
centralny organizacji Sokolej. Będzie on pod 
każdym względem rekordowy. Nie ulega wąt 
pliwości, że jeszcze ani jeden ze zlotów nie 
mial tylu uczestników, co zbliżający się ka­
towicki. Przewyższy on również wszystkie 
dotychczasowe zloty znakomitą organizacią. 

O niezwykłej staranności przygotowań 
-Zlok 
swięcc 
ska T. G. Sokół wydaje""obecnie „Wiadomo 
ści zlotowe", pismo którego zadaniem Jest 

specjalne wydawnictwa, po-
,'ielkiej_ imprezie. Dzielnica slą-

SAMI MŁODZI 
W T E N I S O W E J R E P R E Z E N T A C J I A M E R Y K I 

Do Londynu przyjechała już reprezen­
tacja Stanów Zjednoczonych, która w y ­
stąpi w finałowym międzystrefowym me­
czu tenisowym o puchar Davisa. 

Przeciwnikiem Yankesów będzie mistrz 
strefy europejskiej (Niemcy lub Czecho­
słowacja). 

W skład reprezentacji Ameryki wcho­
dzą: Budge, Grant, Maco, Parker - Paj-
kowski i Sabin. Jest to najmłodsza repre­
zentacja tenisowa, jaką kiedykolwiek re­
prezentowała Amerykę. Najstarszym z 
tyclt zawodników jest Grant, który ma 26 
lat. Pozostali czterej nie ukończy! 
szcze 21 lat. 

szczegółowe informowanie 
niach do Zlotu. 

Z całą satysfakcją 
o przygotowa-

z całą satysfakcją podkreślamy tak świe­
tną organizację. Widać, że nie tylko zagra­
nica umie urządzać wielkie Imprezy. 

POPISY GIMNASTYCZNE 
organizuje łódzki Sokół. 

.Jutro t. j . w niedzielę, dn. 20 bm. o 
dżinie lb-ej odbędą się na boisku przy uiicy 
I # 2
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t v c z n e Towarzy­
stwa Gimn Sokół. Jest to ostatnia prrtfia 
Kto " * °

k o ł ó w p r z e d wyfcMdem na zfot do 

U r o c z y s t e o t w a r c i e 
„Treningu przedolimpilskiego naszych strzelców" 

W piątek rozpoczęły się w Rembertowie wiel 
kie ogólnopolskie zawody strzeleckie z%rgani-
łowane przez wytwórnię amunicji przy współ­
udziale państwowej fabryki karabinów i za­
kładów amunicyjnych „Pocisk" pod nazwą 
..Trening przedolimpijski naszych strzeleóY". 
Otwarcie zawodów miało bardzo uroczysty cha 
rakter. P r r r t y ł ych gości powita) w Imieniu or 
ganizatorów płk. Szyndler, charakteryzując cel 
zawodów. 

Wśród gcSci obecni byl i «zef departamentu 
uzbrojenia, główny komendant Związku Strze 

leckiego, przedstawiciel państwowego urzędu 
WF, kierownik okręgowego urzędu W F />raz 
szereg przedstawicieli władz i prasy. 

Fo oddaniu strzałów honorowych nastąpiło 
losowanie strzelali. 

W pierwszym dniu zawodów zgłosiło się 
przeszło 300 zawodników, z których po wylo­
sowaniu 120-tn odbyto strzelania przewidziane 
programem. Zawodnicy którzy odbyli strzela­
nia reprezentują Poznań, Kalisz, Łódź, Radom 
Grodno, Wilno, Lidę, Brześć, Lwów i Żywiec. 

Sport w kilku słowach. 

go­

li JC-

A. K. S. ZREMISOWAŁ Z WĘGIERSKIM 
SZEGEDEM. 

Słaba gra drużyn. 
W piątek odbył się w Chorzowie wobec 

2.500 widzów międzynarodowy mecz piłkar­
ski pomiędzy AKS. a węgierska drużyną 

Szeged. Zawody zakończyły się wynikiem nic 
rozstrzygniętym 2:2 (0:1). Mecz był nie­
ciekawy i stał na bardzo niskim_poziomie. 
Obie drużyny grały słabo.. Rozczarowała 
przede wszystkim drużyna gości, która re­
prezentuje poziom bardzo przeciętnych ze­
społów polskich. Dopiero w drugiej połowie 
miejscowi zagrali lepiej, wykazując pewną 
Przewagę nad przeciwnikiem. 

W y n i k i wa lk w cyrku. 
W dalszym ciągu walk zapaśniczych wczoraj 

Maciejewski w walce ze Stresnyakiem uległ 
* 18-ej minucie brutalnemu Czechowi. Kapłan 
już w 13-ej minucie zatriumfował nad Ziko-
Wem. W decydującym spotkaniu Grabowskiego 
z Dingem pomimo technicznej przewagi Niem­
ca zwycięstwo odniósł lubiany Leonek w 34-ej 
minucie. Najciekawszą walką dnia było spo­
tkanie Martinsona z Karolem Nowiną-Szczer-
bińskim, podczas którego zaszedł rzadki wypa 
dek, a mianowicie obaj będąc w splocie stoczyli 
się poza r ing na arenę cyrkowa, upadek był w 
Piorunującym tempie więc *iłą rzeczy obaj za 
Jnroczeni i obsypani ziemia, powrócili na ring, 
lecz niestety po wyliczeniu ich przez sędziego 
Ringowego. Obydwom zapaśnikom komisja sę­
dziowska przyznała porażkę. Walki finałowe od 
"ywać się będą jeszcze tylko przez 3 dni i obe 
^)ie są kulminacyjnym punktem zainteresowa 

wy 
godzina 

w obie strony wyno< 

JEST OKAZJA ZWIEDZENIA K A T O W I C 

Zarząd Okręgu Łódzkiego Tow. Gimn. „So 
;ół" w Łodzi, podaje do ogólnej wiadomości, 

źe organizuje się trzydniową wycieczkę z Ło­
dzi i okolicy do Katowic specjalnym pociągiem 
popularnym, który odjedzie ze stac;i Łódź-Fa 
bryczna dnia 20 (sobota) o godzinie 21.50, 
jazd z Katowic dnia 30. 6. (środa) 
2-ga rano. 

Opłata za przejazd 
tylko zl 10.10 od osoby. 

Kaldy uczestnuc, nabywający kartę kontrol 
ną (bilet) na pociąg, otrzymuje jeszcze spe­
cjalną kartę zlotową .upoważniającą posiada­
cza do korzystania z bezpłatnych noclegów 
zbiorowych (na słomie), ulgowego wyżywienia 
podczas Zlotu, udziału w wycieczkach zwiecka 
jącyeh m. Katowice, kopalnie węgla „Wujek" 
zakłady przemysłowe t t.p. oraz prawo wstę­
pu bezpłatnego na popisy i zawody, które od­
bywać się będą przez całe trzy dni Zlotu. Pro­
gram Zlotu podany jest na karcie Zlotowej. 

Zamiejscowi uczestnicy wycieczki przy do­
jeździe do stacji Łódź - Fabryczna i powrocie 
z miejscowości oddalonych od 20 do 150 kim ko 
rzystają na podstawie kart kontrolnych z .r>0 
proc. zniżki na kolejach. 

Kar ty kontrolne na ten pociąg są iesgcze 
do nabvcia w Sekretariacie Okręgu „Sokola" 
Łódź. ul. św. Emil i i 5, codziennie w godzinach 
od 17-tej do 21-ej do dnia 22 bra. włącznie 
(wtorek). 

Zgłoszenia zamiejscowe nadsyłać5 pod adre­
sem: Zarząd Okręgu ..Sokoła" Łódź. skrzynka 
nocztowa 313. wpłaeaiąe jednocześnie polną nr, 
leżnośó za bilet na konto PKO Nr. 603.414. 
Łódź. Zarząd Okrotnt Łódzkiego Związku Tow. 
Gimn. ,.Sokól" w Polsce. 

— Jeszcze w bieżącym sezonie oddany zosta 
nie do użytku nowy stadion sportowy w Ło 
dzi. Buduje go klub sportowy ,,G*yer" przy 
v.l, Wólczańskiej obok Sknywana. Stadion ten 
posiadać będzie bieżnie lekkoatletyczną, skocz 
nic. rzutnie, strzelnicę, trzy korty tenisowe, 
boi'ko dla koszykówki, hazeny, siatkówki 
szczypiomiaka i t .d. Boisko okolone będzie t r y 
byrtsmi. Szatnia będzie b. duża i nowocześnie 
urządzona. Prace nad ukończeniem stadionu po 
suwają się w szybkim tempie naprzód. 

— Niemal cala drużyna bokserska .Geyera" 
przebywa obecnie na dwutygodniowym obozie 
YMCA. Pozostali jedynie w Łodzi Pisarski, 
Wojciechowski i Wurm, 

— W lipcu przyjeżdia do Polski piłkarska 
drużyna belgijska Royal Standard, która wy­
stąpi również w Łodzi. 

— Mecz Łódź — Pomorze w Łodzi sędzio 
wnć będzie ostatecznie p. Labami. 

— W dniu 25 lipca odbędzie się w Łodzi 
100 kim ogólnopolski wyścig szosowy drużyno 
wy (po 4-ech zawodników) o nagmdę 50-lecia 
ŁTK. 

— W tych dniach nadeszło z PZB oficjalne 
potwierdzenie Pisarskiego dla klubu Geyer. 

— W pierwszym meczu tenisowym o pu­
char Europy środków, rozegranym w Pradze 
czeskiej pomiędzy Czechosłowacja i Włocha 
mi zdecydowane zwycięstwo odniosła Cze­
chosłowacja w stosunku 5:1. |edyny punkt 
dla Włoch zdobył Stcfani, bijąc rezerwowe­
go czeskiego tenisistę Caskę 6:4. 6:4, 6:4. 

W piątek w półfinałach mi­
strzostw tenisowych Londynu Jędrzejowska po 
konał3 znakomitą angielską tenisistkę mis Scri 

12 P O N T O N Ó W NA F.O.N. 
Jeszcze nie przebrzmiały echa tak wiel­

kiej ofiarności i patriotycznego zrozumienia 
wśród pracowników, robotników i Dyrekcji 
Zakładów Kauczuikowych „Piastów" oraz 
Zakładów Akumulatorowych „Tudor" prze­
kazania Armii łodzi saperskich w ilości 12 
sztuk, a już mamy znowu do zanotowania 
godny uwagi fakt. 

Oto pracownicy, robotnicy i Zarząd wy­
żej wspomnianych Zakładów zadeklarowali 
znowu na F.O.N. 12 gumowych łodzi saper­
skich, wychodząc z założenia, że Fundusz 
Obrony Narodowej musi być stale powię­
kszany i w dozbrajaniu naszej Armii nie mo­
żna ustawać. 

Za tak piękną inicjatywę i pełne zrozu­
mienie potrzeb dozbrojenia naszej Armii na-
ieźą się Zarządowi Zakładów, robotnikom i 
pracownikom, którzy dali realny dowód swe­
go patriotyzmu słowa wielkiego uznania. 

ycn: C-Jl, 10:8 kwalif ikując się do f inału. Prze 
ciwniczką Polki w finale będzie druga rakieta 
Angl i i mis A. Stammrrs. 

MISTRZOSTWA TENISOWE POLSKI 
W KRAKOWIE. 

W pórffnałach Hebda walczy z Tłoczyńsklm, 
a Tarlowski ze Spychała. 

W piątek wznowione zostały rozgrywki 
tenisowe o mistrzostwo Polski. Pogoda icst 
w dałszym ciągu niepewna, chociaż deszcz 
przestał padać. W piątek rozegrano prawie 
wszystkie ćwierćfinały tak, że zgodnie z pro 
gramem w niedzielę zawody będą mogły być 
/ a l . ' > I K / o n e . W dalsaym ciągu żadnych -nie­
spodzianek nie zanotowano i rwycięstwa od 
nosili faworyci. 

Do półfinałów zakwalifikowali się Tar-
łowski, Hebda, Tłoczyński i Spychała. Wal ­
czyć będą Tarłowski"ze Spychała i Hebda x 
Tłoczyńskim. 

W grze pojedynczej pań rewelacja tego­
rocznych rozgrywek jest Łuniewska. 

ZJAZD OKRĘGOWY. 
Odbył się w Łodzi Okręgowy Zjazd preze­

sów i referentów wyszkolenia WF i PW Zwiąż 
ku Oficerów Rezerwy. 

Z ramienia władz byli obecni: rz ł . zarządu 
głównego, por. rez. M . Dobrzyński, przedst. 
okręgu łódzkiego, mjr. Kronholc - Sokolski. 

Zjazd poruszył i uzgodnił wiele spraw bie­
żących z dziedziny wyszkolenia wojskowego i 
obywatelskiego. Rzeczowa dyskusja wykazała 
potrzebę częstszego urządzania podobnych od­
praw, które zacieśniają węzły pomiędzy Zarzą­
dem Okręgu a Kolami ZOR. 

Przewodniczył prezes Okręgu ZOR Nr. 4, 
ppłk Tadeusz Bełdowski. 

ZJAZD K A N l O W C Z Y K Ó W I ŻEL1GOW-
C Z Y K ó W . 

W zwiazkn T ogólnym ijaidem Kaniowrzrkśw 
^.cl i j t i iurzyków ora/, urocz) stym obchodem 18 roes-
nicy przybycia do kraju 4 D>wizji Strzelców Gene­
rała Żeligowskiego, Zarząd Okręgu Lódikiego za­
prasza »wych członków do zbiorowego wyslucłir.nia 
przy odbiornikach radiowych mszy IW. okolicznoś-
(iowręo kazania oraz IO.cio minutowego przemówię 
uia. jakie wygłosi kpt. Głowiński po lakończcniu 
nabożeń.-twa.. 

Zbiórka członków 

Ż Y C I E E K O N O M I C Z N E 
BAWEŁNA. 

N»wy Jork: lot* 12.56, lipiec 12.06—OT, »icr. 
pirń 12.117, wr*csico 12.IIS 

Liveipoot: loco 6.92, czerwiec 6.68, Kpiec 6.1I, 
sierpień 6.T5 

ftrema: loc» 14.59, lipiec 12.12, poarfzirnrW 
12.TU, gnuławń 12 .W 

W A L U T Y , * S « v w i z g I a k c j e 
ZMIENNA TENDENCJA DLA PAPIERÓW PAŃ­

STWOWYCH. 
Zarówno w grupie prenuówek, jak i w t rup i* 

innych papierów państwowych panował nastioj nte» 
jednolity, przeważały jednak na ogół drobna zwyżki 

PRYWATNE PAPIEKY LOKACYJNE — NIE­
JEDNOLICIE. 

Dział listów zastawnych był dość ruchliwy przy 
'.miennej tendencji. Ogółom w oficjalnych irnnwik. 
1 i u li zamiłowano sześć gatunków papierów. 

W grnpie stołecznej H proc. Przemysłu 1 uUkie-
go niiAkowaiy o 0.2> procent, 4 i pół proc Ziem­
skie w Warszawie — o 0.30 proc., a 6 i. 6-proc, 
Poż. Konwersyjnei m. Warszawy 1926 r. — o 1.50 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Poi. Inwestycyjna 1 emisji 63.25, 2 emisji 61.3A 

2 em. serie 80.00, Dolarowa 3 ». 39.40, Stabilizacyj. 
na 1927 r. 370.00 fknpon zł 31 .03) , Konsolidacyjna 
1936 r. 53.13 (drobne 51.75) , Konwersyjna 192J r. 
59 00, Dolarowa 1919 r. 55.58 (kupon 23.751, 
L. Z. Państ«nWego Banku Rolnego 8 3 2 5 I 94.00, 
L. Z. i OM. Kom. Banku Gospodarstwa Krajowego 
wszystkich emisyj 83.25, 94.00 i 81.00, Bud. 93.00, 
Ziemskie w Warszawie 1921 r. (gwor.) wartość ko. 
pouu 72.38, 5 ». 53.75, m. W-wy 1933 r. 57.50, m. 
Częstochowy 52.00, Kmtwersyjna m. Warszawy 192< 

. 58.00, 8—9 s. 54.50, Przem. Polskiego b3.7ś 
AKCJE — COKOLWIEK MOCNIEJSZE. 

Zebranie giełdy akcyjnej było cokolwiek bar­
dziej ruchliwe, przedmiotem transakeyj oficjalnych 
było p'nć gatunków papierów drwidendowrch 

Bank PoUki 100.00, Bank Zachodni — bea ka-
ponu za 1935/36 r, Franasrek — bez kuponu za r. 
1139—16, Węgiel 19.00, Norblin 58.00, 0«roviee 

B. 22.75, Starachowice 28.00 
GIEŁDA / l i n / u W A. 

Warszawa, 19. 6. — Urzędowa ceduła giełdy; 
'Im i w o • towarowej v» Watsaawie, 

Pszenica jednolita 32.00 — 32.50, żyto I t t a n d . 
28.00 — 28.25, maka pszenna gat. I 65-prorcntowa 

— 4-1.30, maka aytnia gat. I 70.procentowa 
33.25 — 33,50, żytnia razowa 95 proc. 27.75 — 28.00. • 

l'<i'naii, 1% fi. — I a r i l n w a ceduło giełdy zbo-
» • towarowej w Poznaniu. 
Ceny transakcyjne — nie notowane. 
Ceny orientacyjne: iyto 26.00 — 26.23, p eniea 

3 0 2 3 — 30.30, mąka żytnia gat. I 70.proc. 32.50, 
żytnia razowa 95.prOc. 2a00, maka pszenna gat. I 
65-proc. 42.50 

P o m o r z e , c z y Łódź? 
frapujący mecz na stadionie Ł. H. S-u 

gdyż wszystkie są decydujące, to jest pro 
adzone aż do rezultatu. 
. T3ziś w sobotę dla ustalenia punktacji w ta-

KjJł konkursowej walczą: Karol Nowina-Szczer 
L s k i contra Kapłan, Martinson—Maciejewski, 

esnyak— Ding ,oraz Grabowski—Zikow. 

Kalendarzyk sportowy na dzień dzisiej­
szy i jutrzejszy przewiduje w Łodzi nastę­
pujące imprezy sportowe: 

Sobota. 
Lekkoatletyka: — Na stadionie ŁKS-u od 

godz. 16-ej pierwszy dzień mistrzostw lek­
koatletycznych okręgu klasy A i B. 

Pływanie: Na pływalni ŁKS-u przy Al. 
Unii od godz. 17-ej mistrzostwa pływackie 
okręgu. 

Piłka nożna: Na boiskach w Łodzi dal­
sze rozgrywki o mistrzostwo juniorów. 

Niedziela: 
Piłka nożna. — Na stadionie ŁKS-u o 

:zodz. 17,30 mecz ł-ódź—Pomór: e o pu­
char Prezydenta R. P. Na boisku UT. 
o godz. 11-ej przed poł. mecz o MStrzo-
stwo kl . B.: Hakoah—Sokół (Zgierz). Na 

boisku Widzewa o godz. 11-ej przed poł. 
zawody o mistrzostwo kl. B.: Zjednoczone 
— B . Kochba. Poza tym w Łodzi dalsze roz­
grywki o mistrz, juniorów i o mistrzostwo 
klasy C. 

Lekkoatletyka. — Na stadionie ŁKS-u 
o godz. 9-ej rano: drugi dzień mistrzostw 
lekkoatletycznych okręgu klasy A i B. 

Tenis. Na kortach Wimy przy ul. Ro-
kicińskiej od godz. 9-ej rano: finałowy 
mecz o tytuł mistrza okręgu: Wima — 
ŁLTK. 

Pływanie. Na boisku LKS-u przy AL 
Unii od godz. 17-ej: drugi dzień mistrzostw 
pływackich okręgu. 

Gry sportowe: — Na boisku 1KP. roz­
grywki siatkówki o mistrzostwo k'asv 8. 

odbędzie się przy głaSnika 
radiowym w sali Kasyna Podoficerskiego przy ul. 
Mielrznrskiego 35 w Łodzi. 

Udział rodzin członków, a przede wszystkim dzie 
r i członków bardzo pożądany. 

Nabożeństwo transmitowane będzie przez radio 
z kośrioła przy ul. Senatorskiej w Warszawie dnia 
20 bm. o godz. 9 rano. 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Mimo chłodu i niepogody przedstawienia w 

Teatrze Letnim w Parku Staszica odbywają sie dc-
lej a to dzięki oszalowaniu chroniącemu pobliez-
ność przed deszczem. 

Tak więc codziennie, o godz. 9.ej wiecz. grana 
jest wyborna komedia Vaszary'ego „Małżeństwo" w 
obsadzie premierowej Ceny niskie. 

Wkrótce wchodzi na afisz świetna farsa Fey-
dean ,I.c Dindon* Próby pod reżyserię H. Szle-
tyńskiego na ukończenia. 

OSTATNIE WYSTĘPY ADOLFFA DYMSZY 
PO CENACH ZNIŻONYCH. 

Znakomity komik warszawski Adolf Dymsza 
związany z repertuarem scen warszawskich zabawi 
w Łodzi jeszcze tylko czas krótki. Adolf Dymsza 
występuje codziennie o godz. 9-ej wiecz w Teatrze 
Letnim przy ul. Piotrkowskiej 94, kreując popiso­
wa rolę buchaltera Kosa w kapitalnej komedii mu 
zycznej „Podwójna buchalteria". Ceny zniżone. Po 
wodzeniowe widowisko to grane będzie również w 
niedzielę o godz. 5-ej popol. 

W próbach pod reż. K. Tatarkiewicza iwie'.nł 
krotorhwila „Żołnierz królowej Madagaskaru" we 
dług farsy Dobrzańskiego w wybornej przeróbce Ju 
liana Tuwima. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Letni (Piotrkowska 94) — Pod­

wójna buchalteria. 
Teatr Letni w parku Staszica. — Mał­

żeństwo. 
Casino — Grzesznik mimo wol i . 

Corso. I. Burzliwa miłość, I I . Królowa 
tańca. 

Cyrk „Sport-Palace", Al . Kos'ciuszkf 
Nr. 5-7. — Walk i catch as catch can.. 
Europa — Oskarżona. 

Grand-Kkio — Głos serca. 
Ikar — I Jadzia, II Dzień wielkiej przy­
gody, f j g a J A f e S V * 

Kino „Jar": Na scenie Łódź — Wiedeń. 
Na ekranie „Tajemnica Czarnego Po­
koju". 
Metro. I. Czworaczki, I I . Świat się 

śmieje. 
Palące — Parada miłości. 
Przedwiośnie — Szept miłości. 
Rakieta. Moskwa — Szanghaj. 
Rlalto. Tajeninica starego zamku. 

Stylowy — Godzina pokusy 
WYSTAWY. 

IPS — Park Sienkiewicza) Wystawa Gran 
k ó w francuskich i dwie zbiorowe. 

Wystawa obozów Polskiej YMCA w gma­
chu przy ul. Moniuszki nr. 4-a, czynna codzien­
nie od godziny 18-tei do 22-ei 
PRZEDSTAWIENIE ZWIĄZKU 

KÓW. 
Związek Pe.owiaków uprzejmie powiadamia 

wszystkich nabywców biletów na przedstawie­
nie, zakupione przez Związek w T«:itne Let­
nim w parku Staszic, w dnia 21 czerwca r.b. 
że 2 przyczyn, niezależnych od organizacji, na 
stąpiła zmiana, a mianowicie: w dniu tym nie 
będzie dana pierwotnie zapowiedziana sztuka, 
a „Małżeństwo", która cieszy sie nadal duiym 
powodzeniem. 

oPzostale bilety nabywać można w kasie 
teatru w dniu 21 bm. od godziny 12-tej bez 
przerwy. 

Jutro no obiad? 
Zupa rakowa, kurczęta smażone — sałata. 

Krem poziomkowy. 

WINSZUJEMY 
Jutro: Sylweriuszowi 

WsChód słońca 3.29 
Zachód słońca 20.01 
Długość dnia 16.32 
Przybyło dnia 8.33 
Tydzień 25. 

PEOWIA-
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Reklamowe tricki klubów 

GRACZE „BASEBALLU" 
p ó ł b o g a m i amerykańskich sportowców. 

K R E A C | E ŁĄOOY N A W S C I G * C H W A $ C O 

zaangażował komicznego aktora cyrkowe­
go do sprzedaży parówek. 

Graczom piłkarskim nie wolno nigdy 
zaprzyjaźniać się z rywalami z przeciwne­
go klubu, ażeby naiwną publiczność utrzy 
mać w mniemaniu, źe ,,atleci piłkarscy" 
nienawidzią się tak bardzo, że gotowi ży­
cie oddać dla pobicia przeciwnika. Wy­
darzają się nawet bójki pomiędzy rywal i­
zującymi graczami podczas gry na boisku. 
To wpływać ma podobno, zdaniem właści­
cieli klubów piłkarskich, na większy en-

Uizjazm i zainteresowanie się sportem pił­
karskim u publiczności. 

Dla reklamy każdy z graczy z reguły 
musi brać udział w różnych przyjęciach 
iowarzyskich. 

Większość zawodowych graczy w pił­
kę palantową to ludzie bez średniego wy­
kształcenia, a często bez wychowania i 
okrzesania. Pogardliwie bardzo odnoszą 
się do ludzi z wyższym wykształceniem 
i t;ie kryją sie z tym wobec reporterów 
dziennikarskich. 

W R O C O N 

1 Najlepszym interesem w Ameryce jest 
ezsprzecznie „baseball", czyli zorganizo­

wane kluby gry w piłkę pałantową. 
Dla właścicieli klubów piłkarskich nie 

stnieją problemy, nad którymi łamią so-
')ie głowę właściciele innych interesów. 
Nie muszą wydawać pieniędzy na druki i 
Rgłoszenia, gdyż o grze w piłkę palanto­
wą rozpisują się wszystkie gazety amery­
kańskie za darmo. 
c Reporterzy i fotografowie prasy ame­
rykańskiej są zawsze do usług klubów pił— 
•carsk.ch. Zadaniem prasy amerykańskiej 
| « t bowiem rozpisywanie się o najdrobn,ej 

zy:h szczegółach, dotyczących graczy w 
iłkę palantową, aby w ten sposób ode-
wać uwa&ę czytelników, a zwłaszcza mio 

tlzieży, od spraw poważniejszych. 
Każdy, kto obserwuje młodzież amery­

kańską, czytającą gaz«ty w miejscach pu­
bl icznych, naprzykład w tramwajach, ten 
wie, że dziewięciu na dziesięciu interesuje 
•się tylko stroną sportową, gdzie „base-
•bal l " jest na pierwszym miejscu. 

Gracze piłkarscy — to bohaterzy, jc-
jfśli nie pół-bogowie narodu amerykałskie-
fgo. Żyją oni w krainie luksusowych wago­
nów sypialnych i klubowych, otaczani Sta — . ^ • •» -»m _ » 
l\t i troskliwie czuła opieką fryzjerów, ! e - | l -m "W if^^Zf^M * W & T " | (f^W W ~M mT"* 
3karzy i trenerów. Uwielbiani przez męż- \MAM. Ł ^ F i 2 P ^ ^ i JL +C^LM. U. JL JJL akm^ ^ 
Pczyzn, ubóstwiani przez kobiety, a wyna- -
ogradzani o wiele lepiej, aniżeli najbardziej _ 

Jezuita Francis Woodlock podał w jed o pomoc dla biednych chorych dzieci 

( Zarządcom wielkich klubów piłkar- nym ze swych ostatnich kazań, wygłoszo 
skich nie wystarcza jednak bezpłatna re- nych w Londynie, bardzo symptomatyczne 
klama, jaką im daje prasa i radio. Wzoru- zestawienie. Oto, gdy niedawno angielski 

ogłosił w radio 

Najnowsze kreacje angielskiej mody /yścigach w As 

PRZYKRY WSPOUOKATOR 
• brudnej kuchni i spiżarni. WWW 

W pobliżu portu Humber u wybrzeża 
z innym statkiem i zatonął. Na zdjęciu: 

Angl i i angielski statek „Viktor ia" zderzył się 
wywrócony statek „Yiktor ia" tuż przed zato-

Ijąc się na ekspertach reklamowych prze­
mysłu filmowego, utworzyli przy klubach 
swoich specjalnych agentów prasowych, 
lub też biura informacyjne, których zada-

? niem jest zwiększenie „byznesu" p i łka r -
| skiego, choćby najbardziej cyrkowymi i 

krzykliwymi sposobami. 
Jeden z klubów piłkarskich, jako atra-

P keję dla swoich popisów sportowych za-
• angażował w ubiegłym sezonie głośną tan-
, cerkę wachlarzową, Sally Rand. Inny klub 

nięciem. Na prawo łodzie ratunkowe z ocalonymi rozbitkami. 

i t o ś c i w i A n o 
więcej ofiarowali na psy niż na dzieci 

o pomoc dla biednych chorych 
zbiórka przyniosła zaledwie 800 funtów. 

związek obrony zwierząt 
apel w sprawie zbiórki na chore psy, l i to­
ściwi Anglicy pośpieszyli skwapliwie z po 
mocą dla chorej psiarni i złożyli na ten 
cel: 1,000 funtów szterlingów. Kiedy zaś 
ogłoszono prośbę tą samą drogą radiową 

IR!! 
Dom Społeczny w Nowym Sączu. 

i 
| Dom Społeczny im. gen. Bronisława Pierackiego, wzniesiony przez Komitet Obywa­

telski dla uczczenia jego pamięci 

PODSŁ UCHAIME. 
OKO ZA OKO. 

Jeden z popularnych dyrektorów kra­
jowej wytwórni fi lmowej, goli się u stałego 
fryzjera. 

Pan Antoni, dowcipny, rozmowny 
światowy człowiek, mydląc twarz dyrek 
tora, mówi uprzejmie: 

— Pędzel, którym szanownego pana 
golę, jest wyrobu firmy „Krowi - ogon 
S-ka". 

— Aha, — mruczy obojętnie dyrektor 
— Mydełko jest z firmy „Pianopol". 
— Hm! — odburkuje zniecierpliwiony 

klient. 
— Brzytewka marki „Solingen". 

— Mniejsza o to! — denerwuje się 
gość. 

— Lustro z firmy „Dudało". 
— Psiakrew! 
— Pulweryzator wyrobu Błażeja Ochlaj 

skiego i Syna. 
— Mój panie... 
— Serwetki prane przez Balbinę Ko­

pyść, — ciągnie dalej niezmordowany fry­
zjer. — Puderek z fabryki „Dobrowoń". 

— Do pioruna, — wścieka się dyrek­
tor — cóż to mnie wszystko obchodzi?!!! 

— A widzi psn! — woła ucieszony fry­
zjer. — To samo jest z pańskimi filmami. 
Cóż nas obchodzi, kto kręci korbką, z ja­
kiej firmy pochodzą pantofelki bohaterki, 
kto projektował dekoracje, kto jest asysten 
tern młodszego zastępcy reżysera itd. itd. 

Obrzydliwe te stworzenia dostają się 
do czystych i dobrze utrzymanych miesz­
kań wraz z meblami przywiezionymi ze 
składu, z jarzynami it.p. Niespostrzeżony 
na razie lokator ukrywa się w szparach, 
wychodząc nocą na żer, ale już w krótkim 
czasie zdradza obecność swoją niemiłą 
wonią, unoszącą się w pobliżu jego kry­
jówek. Przysmakiem jego są wszelkie ar­
tykuły spożywcze, szczególnie mączne, 
jak kasze, krochmal. Ten ostatni zwła­
szcza jest wielce przez karaluchy poszu­
kiwany, o czym świadczią niejednokrotnie 
zniszczone okładzinki książek, do podkle­
jania których użyto klajstru z domieszką 
krochmalu. 

Nic należą one bynajmniej do jaroszy, 
sprzątają z podłogi okruszyny mięsne i 
chętnie żywią się wszelką padliną. 

Tak jak wszystkie owady, karakony wy 
posażone są w gruczoły wydzielające ole 
istą ciecz o swoistym zapachu. Przykrą 
tę woń wydzielaną z gruczołów powięk­
sza brunatna ślina cieknąca z pyszczka i 
znacząca ślad, którędy owad ten przej­
dzie. To też każdy produkt spożywczy, 
na którym w ciągu nocy żerował karakon 
nadaje się jedynie do wyrzucenia. 

Karaluchy mają, w świecie zwierzę­
cym i owadów licznych wrogów, tępią­
cych ich z caJą zawziętością. Do tych na­
leży w pierwszym miejscu jeż, a także 
zielona żabka żyjąca na drzewach, co zre 
sztą jest małą pociechą dla mieszkańców 
dużych miast. Celem występienia ich nale 
źy zastosować środki chemiczne. Do ta­
kich należy borax, który rozsypuje się w 
pobliżu ich kryjówek, już to w naturalnym 
stanie, albo zmieszany z tartą czekoladą, 
którą karakony bardzo lubią. Bierze się 3 
części czekolady tartej, na 1 część boraxu 

Do innych skutecznych środków nale­
ży kwiat siarczany, który posypuje się w 
pobliżu szpar. 

Tanim, łatwym w użyciu i bardziej sku­
tecznym środkiem jest soda sproszkowana. 
Proszek ten miesza się pół na pół z mąką 
lub sproszkowanym gipsem i posypuje nim 

półki, stoły, podłogi, a przy pomocy odpo­
wiedniego rozpylacza, wdmuchuje się go 
w szpary i gniazda owadów. Skutek jest 
niemal natychmiastowy. Karaluchy wyłażą 
z kryjówek objawiając wielki niepokój, 
wreszcie padają sparaliżowane, a po k i k u 
godzinach następuje śmierć. 

W handlu znajdują się gotowe i równic 
skuteczne środki trujące. Nade wszystko 
jednak w walce z karaluchami trzeba mieć 
ogromnie dużo wytrwałości i nie zaprzesta­
wać tępienia gdy liczba ich zmniejsza się. 
Pozostawione w spokoju rozmnożą się 
wkrótce na nowo. 

Na torze kolarskim. 

Na zdjęciu znany kolarz Starzyński, który 
zwyciężył w biegu kolarskim na trasie Ka­

towice — Bielsko — Katowice. 

ADAM CZEKALSKI 

ZA 

SZMUIE1 
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Lecz teraźniejszy krzyk był inny, był zupełnie inny! 
Wszyscy pasażerowie „F lor idy" gotowi byliby przysiąc, 
że tym razem słyszeli w nim owo „ostrzegam", z całą 
grzmiącą potęgą i mocą. Tym razem zdawało się huczeć 
w nim jakby ostatnie przedśmiertne ostrzeżenie. 

Wszyscy zamarli w bezruchu. 
Czekali jakby wieki całe. Stali zamarli i wsłuchani, 

jak ci goście w „Weselu", którzy nadsłuchiwali brzmie­
nia złotego rogu, co nie zabrzmiał, bo go zgubiono. 

Nastała straszliwa cisza. Cisza taka, że mogłeś wy­
raźnie słyszeć z hukiem tętniącą w żyłach tych wszyst­
kich ludzi krew. Cisza tak ogromnie przygniatająca, że 
każdy szelest mógł się wydać grzmotem walącego pio­
runa. I w tę ciszę, w tę okropną ciszę wpadł znowu obłę­
dnie żałosny jęk syreny — długi, niesamowicie bolesny, 
który zdawał się szarpać nerwy na strzępy, wdzierać do 
serc z jakąś okrutną brutalnością. 

Śmierć przeszła wśród tłumów. 
Napięcie było tak olbrzymie, że ktoś nie wytrzymał 

i wybuchnął histerycznym śmiechem. 

A wraz też nastąpił ogłuszający huk, jakby piekło ru­
nęło na głowy ludzkie. Zdało się, że ten huk był konie­
czny, ażeby wprawić tych wszystkich ludzi w ruch, 
wyrwać ze śmiertelnego bezwładu. 

Na górze i tuż obok za drzwiami sali dał się słyszeć 
gwałtowny tupot nóg, rumor, gwizdki i słowa komendy. 

Równocześnie z owym hukiem okręt podskoczył, jak 
postrzelony szarak, pochylił się na bok, jak gdyby za 
chwilę miał się pogrążyć w bezdnię oceanu razem z ty­
mi wszystkimi ludźmi. 

— Okręt tonie! 

Ten krzyk, rzucony w martwą i przerażającą cis&f 
sali balowej, wyrwał z ciał ludzkich drzemiące bestie. 
Wszyscy rzucili się ku drzwiom. Rozległy się oszalałe 
krzyki, brutalne przekleństwa i wzniosłe słowa modli­
twy. Najlepsi przyjaciele rzucali się na siebie z zajadło­
ścią dzikich zwierząt; darli się na strzępy, masakrowali 
nożami. 

Marynarze murem stanęli przy drzwiach; w rękach 
ich błysnęły rewolwery. Naciskający tłum cofnął się o 
krok. Z rozkazu kapitana na pokład wpuszczano tylko 
kobiety. 

Szał zgromadzonych w tej sali ludzi spotęgował się. 
Ogarnięci obłędem lęku mężczyźni nie zważali na nic. 
Deptali na śmierć kobiety, rozdzierali je na kawałki po­
tężnymi ramionami, jak paszczęką lwa, walczyli o pierw­
szeństwo dostępu do zbawczych drzwi. 

Cóż dla tych ludzi znaczyła groźba zastrzelenia! Lęk 
ich był groźniejszym dia nich nieprzyjacielem, niż kule 
majtków, którzy w obronie życia kobiet wydzierali ży­
cie mężczyznom. 

— Ach, warto było widzieć tych olbrzymów, olbrzy­
mich zarówno przez swoją siłę fizyczną, jak i ogromny 
spokój! Cóż znaczyło tonięcie „Flor idy" wobec ich spo­
koju! 

Tych pięciu ludzi panowało niepodzielnie nad roz-
namiętnioną i oszalałą strachem tłuszczą, co jak olbrzy­
mia larwa przewalała się z boku na bok, kłębiła i mia­
żdżyła wzajemnie. 

Kilkuset, przeważnie uzbrojonych, mężczyzn stało 
przeciwko pięciu, a jednak tych pięciu okiełznało sza­
leństwo setek. 

Wciśnięci w róg sali, Borutowie odgrodzili się sto­
łami od tłumu, który inaczej byłby ich zmiażdżył. Osło­
niwszy żonę, Marek z Kozłowskim kolbami rewolwe­
rów odpędzali tych, którzy próbowali wedrzeć się do 
nich. Strach innych udzielił się i im. Lecz strach Marka 
nie pochodził z obawy o siebie. On lękał się jedynie o tę 
istotę, która wtedy była życiem jego życia, marzeniem 
jego i ukochaniem. Nie po to brał Halkę z domu rodzi­
ców w dalekiej Argentynie, by na progu do ojczyzny 
miał ją stracić. Ale nie wiedział, jak ma postąpić. Pu­
ścić ją samą wraz z innymi kobietami czy zatrzymać 
przy sobie? 

Statek przechylał się coraz bardziej na bok. Na po­
kładzie rozgrywały się sceny dantejskie. Piekło wywarło 
wszystkie swe moce: huczały syreny, rozbrzmiewały 
krzykie ludzkie, straszne, niesamowite... masy ludzkie 
przewalały się z boku na bok, padały strzały, skrzypiały 
wiązania lin przy spuszczanych na wodę szalupach... 

Tymczasem w sali atmosfera jakby się uspokajała 
nieco. Kilka trupów podziałało trzeźwiąco na roznamię-
tniony tłum. Fala mężczyzn zbiła się w jeden kąt. 

Jakby dla spotęgowania lęku, którego y tak już do­
syć przecie było, zwasły światła. Wrzask się podniósł 
obłędny. Fala ludzka zerwała wędzidła, złamała wszel­
kie przeszkody, poczęła miażdżyć się wzajemnie. 

Marek przycisnął żonę mocno do siebie, ona uchwy­
ciła go się kurczowo. Odgradzające ich stoły porwał 
tłum i niesie je gdzieś, porwał i ich. Huk wystrzałów 
rozbrzmiewał jak huk piorunów. Bronili się ostatkiem 
sił. Naraz Marka trzasnął ktoś pięścią w tył głowy. Za­
chwiał się, ale nie upadł i nie wypuścił ręki żony-

Wydawca, jan Stypułkowski. 
Redaktor naczelny: Franciszek Probsl 

Odbito w drukarni Jana Stypułkowskiego. 
w Lodzij Żwirki £ 

Za redakcję odpowiada Roman Furmańsk«. 
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Wspólne smutki i radości. 

„ P R A W D Z I W I " B L I Ź N I A C Y 
Wyniki badan berlińskiego instytutu. 

Berlin, w czerwcu. 
Słynny „Kaiser Wilhelm Institut", za­

łożony dla badań nad zagadnieniami dzie­
dziczności, posiada sekcję, poświęconą wy 
łącznie pracom naukowym nad bliźniaka­
mi,' których, jak wiadomo, są dwa rodzaje, 
to biologia wyjaśnia różnicą w momencie 
poczęcia. 

Jedni mają rodzinne podobieństwo i 
wspólne cechy, ale w tym samym stopniu 
co zwykle rodzeństwo, inni są absolutnie 
identyczni, i to nie tylko przy urodzeniu, 
lecz 

często przez całe życie i aż do śmier­
ci i ci zasługują na miano „prawdziwych" 
bliźniaków. 

' W momenc'c przybycia na świat mają 
tę samą wagę i są zawsze tej samej pici. 
W jednakowej mierze przybywa im sił i 
wzrostu, razem stawiają pierwsze kroki, za­
czynają mówić i ząbkują. 

Rysy, wyraz twarzy i głos niczym się 
nie różnią. Podobne mają ruchy i chód, tę 
samą barwę oczu, włosów i skóry. Podo­
bne są ręce, nogi, uszy, paznokcie, jedna­
kowy niesforny kosmyk, spadający na czo­
ło, i jednakowy grymas wykrzywiający 
usta. 

•Drobiazgowe wykresy i pomiary, doko­
nywane w Instytucie przy pomocy precy­
zyjnych przyrządów, wykazują dla oby­
dwóch te same cyfry. Odchylenia nie prze­
kraczają paru milimetrów. 

Uzębienie jednego jest dokładną kopią 
uzębienia drugiego. 

Jednocześnie i przy tych samych obja­
wach przypada okres dojrzewania. 

Identyczności fizycznej odpowiada iden­
tyczność psychiczna. Bliźniacy „prawdzi­
wi" mają jednakowe upodobania, chęci, 
smutki, odrazy i sympatie. Jednakowe u-
zdolnienia artystyczne i wrażenia smakowe. 
To samo ich śmieszy, to samo łzy z oczu 

'wyciska. Do tego stopnia myśli ich są zgo­
dne, że jeden może kończyć zdanie drugie­
go. 

W życiu codziennym reagują całkowi­
cie.podobnie. 

Bywają oni poddawani badaniom we­
dług metod współczesnej psychologii do­
świadczalnej. Na przykład za pomocą te­
kstów. W stuwierszowym tekście należy 
szybko wykreślić wszystkie litery: A. Ilość 
błędów i czas wykonania te same. 

Albo tu każą każdemu z osobna nary­
sować mapę Niemiec: zaczynają od tego 
samego punktu i kończą w tej samej chwili. 

Gusta i upodobania ich się nie różnią. 
Zdarzyło się, że jeden z dorosłych bliźnia­
ków, będąc w Szkocji, nabył kieliszki do 
szampana. Jednocześnie drugi zauważył 
takie same kieliszki w Berlinie i także je 
kupił. 

Tożsamość przejawia się i w dziedzi­
nie patologicznej. Powtarzają się te same 
wady organiczne. Bliźniacy razem przecho­
dzą koklusz, odrę czy szkarlatynę. Choroby 
ich mają do tego stopnia przebieg identy­
czny, że wystarczy, by lekarz zbadał jed­
nego, żeby znał stan drugiego. 

Te same zasłabnięcia i dolegliwości 
ich nawiedzają nawet wówczas, kiedy 
przebywają daleko od siebie i nic o sobie 
nie wiedzą. 

Pewien bliźniak leczył się na zapalenie 
spojówek, otrzymał list od drugiego, za­
mieszkałego za granicą, który pisał: 

„Choruję na oczy, przypuszczam, że i 
ty także". 

Dwie bliźniczki w wieku lat 60, nic o 
tym nie wiedząc, kazały w tym samym cza 
sie usunąć sobie wszystkie zęby i amputo­
wać piersi. 

Niedawno w Szwajcarii jednocześnie 
zmarło nagle na atak apoplektyczny dwóch 
bliźniaków, oddalonych od siebie o 40 k i ­
lometrów. 

Anormalności psychiatryczne bliźnia­
ków są ściśle równoległe. Jeden z braci 
cierpi na manię prześladowczą, uciekając 

przed urojonym wrogiem, rzuca się do rze­
ki, skąd go wyławiają. Drugi, przebywają­
cy w innym zakładzie w parę dni później 
też rzuca się do wody. 

Każde prawo potwierdzają wypadki. 
Bliźniacy jednakowi różnią się w trzech 
wypadkach: mają inne znamiona na ciele, 
inny odcisk daktyloskopijny i... inne ooje-
kty zapałów miłosnych. 

Zaobserwowano również, że o ile jedno 
z bliźniąt ustrzeże się od ciężkiej choroby, 
którą przejdzie drugie, identyczność pry­
ska, dalszy rozwój ma linię swoistą. 

Także doniosły wpływ na dalsze życie 
wywiera środowisko i osobiste warunki 
każdego z bliźniaków. 

I to jest powodem, dlaczego bliźniacy 
stanowią tak ciekawy materiał dla badań 
naukowych. Stanowią oni nieporównany 
obiekt dla obserwacji, w jakim stopniu i 
stosunku oddziaływują na ukształtowanie 
się indywidualności człowieka, cechy dzie­
dziczne i nabyte. Wynik i tych dociekań 
cenne są dla pediatrii, a przede wszyst­
kim pedagogiki 

Dramat zakochanego rolnika. 
mmmmam S T R Z A Ł Y W P O L U . S B S 

Niezwykle tragiczny dramat rozegrał i jakkolwiek zdaje się, że wchodzi tu w grę 
się w polu przy wiosce Buhl niedaleko od j zawiedziona miłość. 
Sarrebourg we wschodniej Francji. Młody I 
rolnik Lucien Seyer, lar 25, uzbrojony w 
karabin uaał się w poie, gdzie pracowała 
rodzina Geoffroy, dziewczyna Rosa i jej 
brat Teofil. Gdy się zbliżył Seyer na odle 
glość strzału, najpierw strzelił do dziew­
czyny, którą ranił w prawą rękę, a drugim 
strzałem w ramię lewe. Gdy dziewczyna 
padła na ziemię, Seyer skierował lufę do 
jej brata Teofila, którego bardzo ciężko 
ranił, tak, że walczy ze śmiercią, następ­
nie Seyer zastrzelił 62-Ietniego robotnika 
rolnego Dessingera, a wreszcie zabił dwo 
ma strzałami konia i wołu, zaprzężonych 
do wozu. 

Po tej krwawej masakrze Seyer uciekł 
do lasu, który przeszukała żandarmeria z, 
kompanią wojska. Natrafiono w końcu na ] 
trupa Seyera, który po tej masakrze ode­
brał sobie życie. Przyczyna niewiadpma. 

BYŁY OFICER ARTYLERII 
generałem bosych karmelitów 

Kapituła generalna zakonu karmelitów 
bosych dokonała ostatnio w Wenecji wy­
boru nowego generała, którym został 44-
letnt prowincjał z Genui, o. Piotr Tomasz, 
były oficer artylerii z czasu wielkiej wo j ­
ny. Stanął on na czele zakonu, liczącego 
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C Z W O R A C Z K I Z D Y P L O M A M I 

Sławne czworaczki amerykańskie, nazwiskiem Keys, dziś 23-letnle panny, uzyskały 
jednocześnie dyplomy ukończenia Uniwersytetu w Wacolln, stanu Texas. Na zdjedu 

dyplomowane czworaczki p.p. Roberta, Mona, Mary I Leota. 

dziś 256 klasztorów męskich i 510 żeń­
skich i około 13,000 członków. Dodać na 
leży, że jednym z czterech definitorów 
zakonu został Polak, o. Anzelm. Zastępcą 
generała t. zw. wikariuszem generalnym 
wybrano o. Sylweriusza. Hiszpana z Bur-
gos. 

Najmniejsze bliźnięta 
W a z ą r a z e m 5 - 1 n n c g f . 
W szpitalu brooklyńskim żyją w inku­

batorze już od kilku dni bliźniaczki tak ma 
łe, że możnaby je wsadzić do kieszeni ka" 
mizelki. Dziewczynka waży 26 uncyj, a 
chłopczyk 31 . Lekarze dokładają wszel­
kich starań, ażeby je utrzymać przy ży­
ciu. 

PRAWO DO SZCZĘŚCIA 
zyskuje nabywca lora t 

Kolektury Nr. 100 
więc 

PRZYJDŹ 
WYBIERZ sw6j log i 
ZWYCIĘt w walce o byt, 

Losy do i I-izeJ 
poleca 
KOLEKTURA NR. 
oddział w Lodzi. 

klasy 

I M 

Andrzeja 2 ..Promień'' 
Mir l i Hempel - Gierdawa 

B R Z E M I Ę 
LOSU 

Powieść sensacyjna 24 

Tańce ludowe 
u stóp Wieży Eiffla 

^a wystawie paryskiej urządzo­
no pokaz tańców ludowych z po-
r*czególnych okolic Francji. Na 
Ujęciu: Tańce francuskich Ba­

sków z okolic Bayonny. 

fatalna sprawa... Przeżyłam piekło lęku, że każdej chwili 
mogę być zdekonspirowana — wobec niego.. W przed­
dzień rozprawy wieczorem byłam u Jerzego... wtedy 
właśnie powiedział mi, że się... ze. , mną... ożeni. A ja 
już wtedy wiedziałam, że nie zcierpię pani krzywdy, 
krzywdy niewinnej istoty... wiedziałam, że kocham go 
zbyt mocno, abym mogła dłużej kłamać... I stało się to, 
co się stało na rozprawie... To był dla niego straszny 
cios... potworny... Ale nie mogłam inaczej postąpić, nie 
mogłam! A to takie straszne, takie straszne!.. 

Zapanowało długie milczenie. Li i i , skulona w fotelu, 
trwała nieporuszona z twarzą ukrytą w dłoniach. 

Halina pierwsza opanowała wrażenie, jakie uczyniły 
na niej słowa młodej kobiety. Podeszła do niej, położy­
ła jej rękę na głowie i powiedziała: 

— Pani jest dzielnym, bohaterskim, szlachetnym 
człowiekiem, który umie prawdziwie kochać i którego 
prawdziwa miłość wyleczyła ze zła. Niecłi pani nie traci 
nadziei: gdy Jerzy przyjdzie do siebie i zrozumie pani po­
stępek, jak bardzo jedną chwilą okupiła pani całą swoją 
przeszłość — przebaczy i będziecie szczęśliwi. Dopo-
mogę w tym pani. 

— Dziękuję pani — odparła cicho, złamanym gło­
sem. Jest pani aniołem, rozumie pani cudze nieszczę­
ście.... ale nic z tego nie będzie... 

— Dlaczego?! Jerzy jest dobry i — kochał panią! 
— Nic z tego nie będzie... Powiedział kiedyś: wszy­

stko na świecie potrafię przebaczyć — prócz jednej rze­
czy: jeśli komuś ufam całkowicie — a on mnie oszuka! 
Tego nie potrafię przebaczyć... I wiem, że mi nie przeba­
czy... nie przebaczy... 

— Nie, nie... nie trzeba tak mówić! Bóg wynagrodzi 
pani szlachetny postępek. Przekona się pani. A teraz 
proszę się nie dać bólowi, proszę zdobyć się jeszcze na 
trochę siły, aby umieć przeczekać.. Dopomogę w tym pa­
ni. Będę często do pani przychodzić i pani do mnie. Czy 
ludziom się to będzie podobać czy nie — nic mnie fo 
rie obchodzi. A poza tym — no, proszę mnie słuchać 
uważnie — podniosła do góry drobną twarzyczkę Lii i — 
mam dużo znajomości w sferach przemysłowych naszego 
miasta, znajdę pani posadę, zacznie pani pracować, tak 
jak wiele uczciwych solidnych kobiet... to mieszkane 
zmienimy na inne, na mniejsze, skromniejsze i bez wspo­
mnień, które tu niezawodnie będą panią ścigać. Jerzy 
dowie się jakie życie pani prowadzi, spojrzy innymi o-
czami, uwierzy w wielką przemianę jaka w pani nastąpi­
ła, oceni pani szlachetne poświęcenie w imię prawdy. 

które jest ekspiacją za lata kłamstwa... Jak się pani za­
patruje na moje projekty? No, proszę prędko pomyśleć 
i odpowiedzieć mi. 

Li i i po raz pierwszy uśmiechnęła się blado i zanim 
Halina mogła spostrzec, przycisnęła jej rękę do ust. 

— Kochana! Cóż pani robi! Niemądre dziecko! — 
usunęła rękę, nachyliła się nad młodą kobietą i ucało­
wała serdecznie. — Więc dobrze? Zabieramy się do ro­
boty. 

W tym momencie weszła służąca i oddała Li i i list, 
express polecony. Li i i zbladła: poznała na kopercie p i ­
smo Jerzego. Otworzyła szybko kopertę. Wypadł z niej 
portrecik rysowany ręką Hali. L i i i przyjrzała mu się ze 
zgrozą i przeczytała podpis: „Nosiłem to dwa miesiące 
przy sobie — nie wiedząc, że to ty l Zabiłaś mnie 
twoim potwornym kłamstwem — Jerzy Doreywa". 

Li i i upadła zemdlona, a sprowadzony doktór skon­
statował śmierć na anewryzm serca. 

Tego samego dnia wieczorem wrócił do domu Ody-
nicz i poważnie zaniepokoił się wyglądem swej siostry 
i jej stanem nerwów. Opowiedziała mu wszystko co za­
szło, a nie mogąc pohamować wzruszenia i zdenerwowa­
nia rozszlochała się, jak małe dziecko. Odynicz równie 
głęboko przejęty wstrząsającą tragedią nieszczęsnej Li i i , 
chodził nerwowo po pokoju, powtarzając w kółko: 

— Co za koszmarna historia! Co za koszmarna h i ­
storia! I to ja ! Ja sam wysłałem ten fatalny list! 

— Jakto ty? — zapytała Hala przez łzy. 
— No tak! Jerzy przez całą drogę w dalszym ciągu 

nie powiedział ani słowa. Dopiero gdyśmy wysiedli 
z pociągu, zapytał mnie dokąd i po co przyjechaliśmy. 
Powiedziałem mu, że przywiozłem go do znanego mi 
pensjonatu, gdzie będzie miał wszelkie warunki, aby 
wypocząć po wstrząsach ostatnich dni i wrócić do rów­
nowagi. Zgodzi! się na to spokojnie i potem znowu nic 
nie mówił. Kiedy mieliśmy wychodzić z dworca, zatrzy­
mał mnie, wyjął z kieszeni notes, wydarł z niego jakąś 
kankę, włożył do koperty zaauic-Jowa? ! kazai r.ii wy­
słać jako express polecony — zaraz. Uczyniłem to i po­
jechaliśmy do zakładu. Do chwili mego wyjazdu nie 
odezwał się do mnie więcej. Gdybym był mógł przeczuć 
jakie fatalne skutki pociągnie za sobą ta mała kartka 
włożona do koperty! 

— Tak. I ja, rysując ten portret, nie mogłam prze­
czuć, że będzie on powodem śmierci tej, którr; rysowa­
łam! Wszystko to razem jest tak okropne, że w rezulta­

cie nie wiem, czy i ja nie dostanę jakiegoś obłędu. Tam­
ta straszna historia, więzienie, te śledztwa, sama spra­
wa, choroba Jerzego, i wreszcie ta śmierć! Naprawdę to 
za wiele na zwykłe nerwy ludzkie! Całe jeszcze szczę­
ście, że ty masz tak równe i pogodne usposobienie, „e 
jakoś umiesz podtrzymać każdego'moralnie. 

— Niestety, nie każdego: Jerzy poważnie, mnie nie­
pokoi. 

— Trzeba napisać do tamtejszego doktora na jakim 
tle jest ten wstrząs nerwowy. Zrobisz to — prawda? 

— Naturalnie. A teraz trzeba się będzie zająć po­
grzebem tej nieszczęsnej kobiety. Służąca mówiła ci, że 
ona nie ma tu żadnej rodziny, że była zupełnia sama — 
prawda? ' 

— Tak. Nie miała nikogo. 
. — No właśnie. 

— A jakże tam jest teraz? Może kto z przyjaciół 
przyszedł,, czy ze znajomych? 

— Nie było nikogo. Z pomocą służącej Ubrałam 
zmarłą, wynajęłam dwie kobiety, żeby tam siedziały, bo 
służąca sama nie zostałaby w domu za nic i^na-k-ótko 
przed twoim przyjazdem wróciłam do domu.. Mam świa­
dectwo śmierci, wystawione przez lekarza pogotowia, -a 
jutro j-uź ty musisz załatwić wszystkie, formalności po­
grzebowe, trzeba kupić trumnę, zamówić naboieństwo... 

— Naturalnie, że trzeba to wszystko zrobić i zrobię 
to. A jak zrobić z twoim mężem? Czy zawiadomić go? 

Halina zamyśliła się przez chwilę. 
— Nie wiem... — rzekła wreszcie — sytuacja jest 

więcej niż dziwaczna! 

— Chyba jednak zawiadomić go trzeba... może miał­
by pretensję do nas, że nie powiedzieliśmy mu o tym: 
Może miał dla tej kobiety głębszy sentyment?.. Ktoż to 
może wiedzieć?.. 

— Więc go zawiadom — zdecydowała HaU; 
— Dobrze, zrobię to jutro, a teraz zjedzmy -kolację, 

bo jest późno — i położysz się spać. Radzę, ci tylko 
wziąć jakąś pastylkę nasenną, bo przy twoim sistme- ner­
wów wątni> ozy będziesz mogła zasnąć be j /ego "rojza-
}u pomocy. A sen potrzebny ci jest bardzo. To najwa­
żniejszy wypoczynek dla nerwów. 

Hala usłuchała rady brata, ale pomimo to prawie- do 
rana przewracała się z boku na bok, zapalała j gasiła 
światło, gdy sen ją morzył ukazywały jej się jakte-ś-- ko­
szmarne widziadła, i gwałtownie przewracały jej trze­
źwość. Dopiero nad ranem zmęczona do . najwyższego 
stopnia, zasnęła i spała trzy godziny . 
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Zycie Warszaw a wy w kilku mennuh n i o s ł e m w łeb 
Namiętny Dziwisz W Warszawie odbył się poprzedzony 

nabożeństwem w kościele Zbawiciela 
zjazd delegatów związku muzyków chrze­
ścijan w lokalu przy ul.Świętokrzyskiej 9. 
Obrady toczyły się w podniosłym nastroju, 

bo zjazd był ukoronowaniem kilkuletniej 
pracy i wysiłków dotychczasowego zarzą­
du i ogółu muzyków nad poprawą bytu. Z 
ważniejszych rezolucji, zapadłych na zje­
ździe, zasługują na podkreślenie: przyję­
cie do wiadomości i zaakceptowanie na 
przyszłość stanowiska zarządu głównego, 
że członkiem związku nie może być osoba 
pochodzenie żydowskiego. Prezesem iło­
W E G O zarządu W Y B R A N O ponownie P . Hen­
ryka Śląskiego. 

• * • 
Na Żoliborzu jeszcze w roku bieżą­

cym będą założone fundamenty pod gmach 
w którym mieścić się będzie średnia szko­
ła spółdzielcza im. Ś P . Romualda Mielczar-
skiego. 

• » * 
l O d dłuższego C Z A S U na terenie War­

szawy oraz w mniejscowościach podmiej­
skich nieznani sprawcy dokonywali kra­
dzieży koni. Ostatnio skradziono dwa ko­
nie Joskowi Najmanowi. Policja wszczęła 
energiczne śledztwo i ustaliła, że kradzie­
Ż Y tych dokonywuje jedna banda. Po żmu­
D N Y C H poszukiwaniach zatrzymano nieja­
kiego Karola Krawczyka, znanego złodzie­
ja recydywistę, który zorganizował bandę 
koniokradów. W skład jej wchodzili dwaj 
cyganie: Szczepan Rutkowski i Roman 
Szczepanowski. Władysław Cieślik i Bro­
nisław Niwiński W czasie rewizji u NiwiA-
skiego policja Z N A L A Z Ł A w stajni dwa skra­
D Z I O N E Najmanowi konie, które zwrócone 
zostały właścicielowi. Wchodzący w skład 
B A N D Y C Y G A N I E sprzedawali skradzione ko­
nie na prowincji okolicznym wieśniakom. 
Wszystkich członków bandy osadzono w 
areszcie. 

• • • 
Na dorocznym walnym zebraniu cechu 

rzeżników i wędliniarzy omawiane były 
bolączki rzemiosła mięsnego. Stwierdzając, 
Ż E obecna sytuacja kształtuje się niepo­
myślnie dla R Z E Ż N I K Ó W Z E B R A N I E uchwaliło 
R E Z O Ł U C F T w sprawie O B N I Ż E N I A opłat w 
rzefni oraz domagającej »ię bardziej ener­
gicznej walki z potajemnym ubojem I 
nielegalnym dowozem mięsa z prowincji. 
Uchwały te zostaną przedłożone zarządo 
wi miejskiemu. Starszym cechu wybrany 
zo*tał ponownie p. Roman Reiff. Z okazji 
50-Iecia P R A C Y zawodowej wręczono dy­
plomy honorowe p. Wolfartowi oraz 4 Z A -

Jestem nieco zaniepokojony. Podobno, 
tak przynajmniej mówił mi ktoś z „wtaje­
mniczonych" ma się ukazać rozporządze­
nie, regulujące nasze potoczne słownictwo. 
Kdżde brzydkie słowo będzie surowo ka­
rane. Na ulicy, a może i w domu nawet, 
człowiek będzie obowiązany wyrażać się 
delikatnie i uprzejmie. 

Sytuacja jest poważna. Póki czas, mu­
simy z siebie wyładować zapas mocnych 
wyrażeń, dopóki nie wejdzie w życie usta­
wa karząca te wyrażenia. Do tego czasu 
musimy więc wypowiedzieć jak najwięcej 
nieprzyzwoitych słów, aby wyzbyć się 
nagromadzonego w nas zapasu. 

Życie po wydaniu odnośnej ustawy 
ulegnie radykalnej zmianie. Żona idąca z 
mężem po zakupy nie będzie już mogła 
biedakowi wymyślać: 

— Ty idioto, ty kretynie z wodą we 
łbie! 

Będzie musiała natomiast mówić: 
— Mężulku drogi, mylisz się, skarbie 

mój jedyny, ten materiał jest tandetny, 
pozwól sobie zresztą powiedzieć, że na 
materiale nie znasz się tak dobrze, więc 
może ja sama zadecyduję? 

Wierzyciel będzie musiał być dla dłu­
żnika uprzejmy i czuły. A jeśli już nie bę­
dzie mógł wytrzymać, poprosi dłużnika: 

— Może pan będzie łaskaw wejść ze 
mną do bramy, pokażę panu coś niezwy­
kle ciekawego. J ssmu H M *• 

Dłużnik-naiwniaczek 
wierzyciel odezwie się: 

— Ty łobuzie, ty chamie jeden, na 
ulicy nie wolno wymyślać, ale w bramie 
mogę panu powiedzieć, że pan jest paten­
towane bydlę, taki — syn, panu wszystkie 
zęby w drobnych kawałkach ulokuję na 
chodniku! Jeśli w tej chwili nie otrzymam 
pieniędzy, to twój głupi pusty łeb zamieni 
się w szczątek historyczny. 

Wogóle całe nasze życie ulegnie grun­
townej zmianie. Dwaj adwokaci stając 
przed sądem zamiast używać słów: 

— Mój przeciwnik kłamie, twierdząc, 
że — i td. — Albo: — strona przeciwna, 
to znany w mieście i okolicy półgłówek — 
lub też: — ten świadek, to notoryczny 

wejdzie, a wtedy 

Rybacy baczność!! 
Urządzam konkurs łowienia ryb 

w niedziele 20 czerwca o g. 4 rano 
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Karpie od 1 kilograma. 

Jak należy szukać numeru losu loteryjnego? 
Na jesieni ubiegłego roku dyrekcja Polskiego 

Monopolu Loteryjnego, aby na zapytania gratzy, 
gdzie znajdują, się poszukiwane przez niełi numery 
lotów odpowiedzieć w sposób bardziej szybki i tpra 
wnr, wprowadziła nowy system, a mianowicie: za­
pytanie gracza kieruje bezpośrednio do włatciwer.o 
kolektora, 1 odpowiednim poleceniem zarezerwowa­
nia numeru i porozumienia lie z nim. 

System ten dał bardzo dobre rezultaty, ale je­
ie l l dodatnia jago strony dla graczy maja, działać 
W całej pełni, nieodzowne jest, aby ze swej strony 
gracz kierował pytania w formie umożliwiającej 
szynka, i sprawng odpowiedz, przede wszystkim, aby 
zapytanie dotyczyło istotnego numeru, na który za­

mierza grać, a nie całej serii, z której dopiero póź­
niej, któryś sobie wybierze. 

Wobec tego, łe zapytania o lo-y zbiegają »ie 
wszystkie na przestrzeni 3—4 tygodni i dotyczą, wiel 
kiej ich ilości, a ponad to nie wszyscy kolektorzy 
podnoszą, losy w Dyrekcji wcześnie, w interesie gra­
czy zamierzających grać na kilka numerów, leży, 
aby zapytania pisali w sposób umożliwiający dy. 
rekcji szybkie skierowanie ich do odpowiednich ko­
lektorów. Jeżeli więc zapytania nadsyłaj; w listach, 
aby każdy numer z adresem i nazwiskiem napisa­
ny był na oddzielnej kartce, jeżeli piszą na kartce 
pocztowej, aby kartę tę można było rozciąć i czfśei 
przesłać do kolektorów. 

KLAUDIUSZ ORVAL. 

MILION. 
Uczepieni jeden drugiego Robert Hu-

rnai i Paweł Murot szli chwiejąc się na no 
gach. 

' Minąwszy trzykrotnie to samo skrzyżo 
wanie ulic natknęli się na policjanta, który 
potrącony przez nich burknął: — No. U-
waga! Nie włóczyć mi się po pijanemu! 
Marsz do domu. 

Zestrofowani, młodzi ludzie skręcili w 
pierwszą lepszą ulicę dość pustą o tej po­
rze. Przez dobrą chwilę rozmowa ich ogra 
niczała się do okrzyków i wybuchów ner­
wowego śmiechu. 

— A to się nam udało! — zawołał 
wreszcie Robert Humer. 

— Ach! Tak, mój drogi. Co się udało, 
to udało! — potwierdził Paweł Murot z 
głębokim przekonaniem. 

—Mi l ion ! Uszczypnij mnie mój Paweł­
ku. Upewnij mnie, że nie śpię na jawie! 

— Ależ co znowu! Nie śpimy, ani ty, 
ani ja l Widzieliśmy przecież na własne o-
czy formujący się numer naszego biletu. 
— Numer 017.213!.. Ach. Bracie. Drogi 
mój bracie! Mam ochotę tańczyć, śpiewać.. 
Uściskaj mnie, Pawełku!... — 

— Opamiętaj się, Robercie! Bierz przy­
kład ze mnie. Widzisz, że ja zachowałem 
zimną krew... Jestem spokojny... Absolut­
nie spokojny. Mil ion! Hip! Hip! Hurra!!!.. 

— Cccichoo! Skoro jesteś absolutnie 
spokojny, jak twierdzisz, nie drzyj się na 
całe gardło. Patrz! Ludzie otwierają okna. 

— Wiesz co, Robercie 
— Co takiego? 

— Zadaję sobie pytanie, co będę ro­
bił z tym milionem?? 

— Z tymi pięciuset tysiącami franków 
chciałeś chyba powiedzieć. 

— Jakto?! Ach, tak! Prawda!.. Milion 
na nas dwóch!.. 

— Ja myślę!.. Nie inaczej!... 
— Czy nje uważasz, że pięćset tysięcy 

fganków robi nieskończenie mniejsze wra­
żenie od miliona?!.. 

— Oczywiście. O połowę mniejsze. 
— Odzież tam, mój drogi!. Powinnoby 

lak być jak mówisz. A tymczasem, mnie 
się wydaje, że wywiera to dziesięć razy... 
sto razy mniejsze wrażenie! 

— Pewnie, że milion brzmi o wiele 
przyjemniej. Ale pogódź się z losem i 
miej się za szczęśliwego. Nie zapominaj, 
że wygranie grubej tej, bądź co bądź su­
my zawdzięczasz mnie! 

— Co ty mówisz?!... 
— Dlaczego robisz taką zdumioną mi­

nę? 
Ja uważam to za opatrzność dla ciebie, 

że wpadłem na pomysł wzięcia biletu do 
spółki z tobą! 

— Przestań Robercie! To nie ma zna­
czenia! 

Bądź co bądź jednakże nie trzeba 
przekręcać faktów. Czy nie ja zwróciłem 
ći uwa«;ę, że wartoby mieć bilet na ciągnie 

|nie tej serii? 
— Jesteś niesprawiedliwy, mój Pawle! 

Muszę przypomnieć ci, że ja zaproponowa­
łem ci kupno biletu na nas dwóch. 

— I tego właśnie nie mogę odżałować! 
Gdyby nie twoja nieszczęśliwa propozy 

cja byłbym kupił bilet tylko na siebie i 
miałbym milion teraz!... 

pijak i kretyn i nie może być wogóle 
brany pod uwagę — 

będą obecnie mówić: 
— Mój szanowny przeciwnik, znany 

ze swej prawdomówności, tym razem je­
dnak zapewne został wprowadzony w błąd 
i myli się — albo: strona przeciwna, 
wprawdzie bardzo rozsądna, cierpi jednak 
może na pewne zaburzenia mózgowe, — 
lub wreszcie: świadek, który jest dobrym 
obywatelem i chwalebnie spełnia swój obo 
wiązek wobec monopolu spirytusowego, 
mógłby być wyłączony ze sprawy. I td. 

Również i prokurator nie śmie więcej 
mówić w swej mowie oskarźyciclskiej: 

— Ten zbrodniarz, ta ciemna kreatura, 
która i td.... — lecz będzie musiał mówić: 

— Oskarżony, porządny wprawdzie 
człowiek i dobry obywatel, zapomniał się 
tym razem jednak i — życie może się je­
szcze stać piękne. 

N3 razie, dopóki groźne zarządzenie 
nie wejdzie w życie, zajmijmy się sprawą. 

ROMANS. 

34-Ietni Stanisław Obuchowski jest nie 
wątpliwie człowiekiem zazdrosnym i to o 
każdą kobietę. Mianowicie Stasio pojechał 
do Rudy na łódki. Zabrał ze sobą swego 
kolegę Jana Dziwisza oraz wspólną zna­
jomą, 24-Ietnią Stanisławę B. Obuchowski 
wiosłował, a Dziwisz, jako człowiek roz­
sądny i wygodny siedział i flirtował, w 
pewnym momencie pocałował B. Zazdro­
sny Obuchowski złapał wiosło i uderzył 
nim Dziwisza. 

Sąd Grodzki skazał Stanisława Obu-
C H O W 9 K I E G O na 1 miesiąc aresztu z zawie­
szeniem. 

Jarzy Krzecki. 

Przypiekali jej stopy zapałKami 
B Bestialscy bandyci w zagrodzie. S 

KALISZ, 19. 6. — 
Dokonano zuchwałego napadu bandy­

ckiego na aegrodę Antoniego Burzyńskie­
go w Winiar::ch. 

Około godz. 11 Burzyński, który spal 
na podwórzu pod oknem, został zbudzony 
szczekaniem psa. Kiedy usiłował powstać, 
został przychwycony przez dwóch osobni­
ków, którzy zażądali wydania pieniędzy. 

Napadnięty powiedział, że pieniędzy 
nie posiada, wówczas bandyci poczęli go 
bić i kopać. 

Obok w mieszkaniu spała żona Bu­
rzyńskiego, lat 65, która usłyszawszy ha­

łas, wyszła na próg. Bandyci wciągnęli ją 
do mieszkania, gdzie w nieludzki sposób 
znęcali się nad nią, chcąc, aby wskazała 
miejsce, gdzie są pieniądze. Kietj^ Burzyń­
ska zemdlała, splądrowali całkowicie mie­
szkanie, przewracając wszystkie rzeczy, 
zabrali znalezione 90 gr., po czym wyszli 

do leżącego na podwórzu Burzyńskiego, 
obrewidowali go i skradli z portmonetki 9 
zł. j zaszyte w kamizelce 300 zł. 

Nie niepokojeni przez nikogo, opryszki 
zbiegli do lr.su winiarskiego. 

W mieszkania r"zem z żoną Burzyń­
skiego było dwóch chłopców, ale przestra­
szeni napadem zachowywali się spokojnie. 

Zawiadomiona o napadzie policja* 
wszczęła energiczne śledztwo i areszto­
wała kilku podejrzanych osobników, wśród 
których Rurzyński rozpoznał jednego, jako 
bezpośredniego sprawcę napadu. 

Żona Burzyńskiego ma złamanych k i l ­
ka żeber i odniosła ogólne b. ciężkie rany. 
Bandyci przypiekali jej stopy zapałkami, 
aby powiedziała gdzie są pieniądze. 

Burzyński jest z zawodu rzeźnikiem i 
miał tej nocy jechać po towar, o czyni; 
bandyci musieli być dobrze poinformo­
wani. 

Czy jesteś członkiem 

L . C X P . P . ? 

R A D I O - KĄCIK* 
SOBOTA, 19 CZERWCA. 

Warszawa I (Raszyn) 
i inne Rozgłośnie Polskie. 

15.45 Wiadomości gospodarcze 
16.0!) Słurhowisko dla dzieci pt. „Baśń o kapryśnej 

królewnie i sprytnym azewrzyku" 
16.30 Tańce koncertowa — orkiestra A. Hermana 

(z Krakowa) 
17.20 Pieśni lodowe śląskie — z Katowic 
17.50 „W archipelagu trockim" — pogadanka (z 

Wilna) 
18.00 Naiz program 
18.10 Program na jutro 
18.15 Muzyka /. płyt 
18.50 Pogadanka ukuiałna 
19.00 Zespól Stefana Rachonia 
1° ,10 Pogadanka aktdalna 
19.50 Wiadomości sportowe 
20.00 Audycja dla Polaków za granica: JPicfŁ O 

ziemi naszej" — z Poznania 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Nowiny leśne 
21.05 Koncert orkiestry marynarki wojennej — z 

Gdyni przez Toruń) 
21.45 Nowości .literackie 
22.00 Kecital śpiewaczy Anieli Szlemtńlkiej 
22.20 Transmisji t Pola Mokotowskiego z hiwakn 

uczestników Ogólnopolskiego Kongresu Młodej 
Wsi 

KARAKUŁY PRZEPADŁY. 
Historia kosztownego okrycia 

źc jeżeli zwróci mu ŁÓDŹ, 19.8. — Szepszewicz Ła|la Chaja, 
zamieszkała przy ulicy Zachodnie!, oddala 
swoje futro karakułowe do przerobienia do 
brata męża, LerzeraWajiisztajna. 

Mąż jej poradził, aby uczyniła to właśnie 
teraz, mimo że futro jeszcze nie było jej po­
trzebne, gdyż jak mówił kuśnierz o tej po­
rze, nie mając innej roboty wykona jej za­
mówienie szybko r dobrze. 

Futro miało być zaraz gotowe. 
Tymczasem, jak twierdzi Szepszewicz, 

upływały dnie i tygodnie i nie przynoszono 
futra. 

Wkońcu wyjechała na letnisko, a futra 
jeszcze nie było w domu. 

Po powrocie do Łodzi, znów zaczęła ata­
kować szwagra najpierw osobiście, a potem 
gdy się z nim pogniewała, przez męża i mat­
kę. Nic nie pomagało... 

Na tych ciągłych dopominaniach się znów 
upłynęło kilka miesięcy. 

Tymczasem w grudniu małżonkowie roze 
szli sie i Wainsztain wyporwadził się do 
swego brata Laizera. Ona zaś zaczęta się 
znów dopominać futra od męża i wtedy ten 

wszystkie 
et i futro. 

oznajmił jej, 
jego rzeczy, 
Wysłała jeszcze matkę., swa du L. .Wajp.-
szfajna, ale ten wypchnął ją za drzwi, po­
wiedziawszy, że futra nie da. 

Widząc, że w.inny sposób nie otrzyma 
okrycia, skierowała przeciw szwagrowi spra­
wę do sądu o przywłaszczenie. 

Oskarżony do winy się nic przyznał, 
twierdząc, że futro przerobione odesłał 
Szapszewicz zaraz na drugi dzień, a więc 
jeszcze w czerwcu ubiegłego roku. Wartość 
futra oblicza pokrzywdzona na 1000 zł. 

Po przeprowadzeniu przewodu, Sąd 
Lajzera Wajnsztajna od zarzutu przywła­
szczenia futra 'uniewinnił. Sąd stanął na 
stanowisku, że spór o futro powinien się 
toczyć właściwie tylko miedzy małżonkami. 
Albowiem jedynie mąż pokrzywdzonej (nie 
oskarżony) mógł być zainteresowany w za­
trzymaniu go u siebie, mając zamiar otrzy­
mać wzamian swoje rzeczy. 

Oskarżony zaś, jeżeli nawet futro prze­
trzymał, to nie czynił tego z chęci osobi­
stego zysku. 

3QO-

22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 
komunikat meteorologiczny i przegląd prasy 

23.00—1.00 Programy lokalne 
Łódź, jak Raszyn, oraz* 

12.15 Program na dziJ 
12.20 Parę informaryj 
15.00 Nasz program 
15.10 Poradnik sportowy 
15.15 O wszystkim po troszku 
15.20 Legionowo echa — płyty 
15.12 ł.ódzkie wiadomości gfcMowe 
18.00 Muzyka i płyt 
18.25 Audycja literatka 
18.45 ł.ódzkie wiadomości sportowe 
20.55 owo z radiosłuchaczami 
23.00 Transmisja z kawiarni Europejskiej w t . « T I » 
23.30—0.3O Koncert życzeń 

N I E D Z I E L A , 20 CZERWCA. 
Warszawa I (Raszyn) 

i inne Rozgłośnie Polskie. 
3.00 Sygnał czasu i pieśń „Pod Twoja obronę-
8.03 Dziennik poranny 
8.15 Audycja dla wsi: 1) Gazetka rolnicza, 2) Mu-

zyka z płyt, 3) Co nam daje uprawa tytoniu?— 
pogadanka 

9.00 W 18- tu rocznice powrotu do kraju 4 dywizji 
srrrclrów gen. Żeligowskiego 

10.00 Tranmiisja z Polu Mokotowskiego Kongresu 
Związku Młodej Wał 

11.57 Sygnał czasu i hejnał z, Krakowa 
12.03 „T.itry" — koncert orkiestry P. R. 
13.00 Przegiad kulturalny 
13.10 Koncert rozrywkowy 
11.40 Wszystkiego po trochu — audycja dla rłzrec* 
15.00 Audycja dla wsi: 1) Przegląd rynków produk* 

tów rolnych, 2) „Jak wypielęgnujesz, tak tit.tr-
gujesz" — dialog, 3) Sport i wychowanie fizy* 
rzne na i. -i — pogadanka 

16.00 Melodie i tańce mazurskie z okolic Siermicjf 
i Kołhieli (powiat Mińsk . Mazowiecki) 

16.30 „Ignacy Paderewski gra" — płyty 
17.00 Słuchowisko pt. „Cytryny sycylijekie 

media Luiai Pirandello (wznowienie) 
17.30 neportai z fycfli 
18.00 „Kawa przy mikrofonie" — z Wilna 

W przerwie około g. 18.55: „W delcie 
naju" — felieton z Krakowa 

20.00 Muzyka z płyt 
-u..i., Program na jutro »+m--i 
20.40 Przegląd polityczny 
20.50 Dziennik wieczorny 
21.00 Przerwa. • 
21.10 „Kukułka wileńska" 
21.40 Wiadomości sportowe ze wszystkich rozgłośni 
22.60 Koncert solistów 
22.50 < >...,!,, . wtadoanntti rlzii 

komunikat meteorologiczny 
23.00—1.00 Programy lokalne 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
8.3". Muzyka z płyt 
8.55 Program na dziś 

13.00 „O teatrze i pnblicznośei" 
14.40 Audycja clla dzieci 
20.00 Poradnik sportowy dla robotników 
20.15 Chór „Harmonia" 
20.35 Wiadomości sportowe lokalne 
23.00—23.30 Muzyka taneczna — płyty 

— koi 

Do­

łka wieczornego) 
prteglad pra.-y 

— felieton 

— To dobre sobie! Powiedz, no Pa­
wle: kto kupił bilet numer 017.213? 

— Ty. Ale czegóż to dowodzi? 
— Tego po prostu, że bilet, który ty 

nabyłbyś, nie byłby biletem o numerze 
017.213. 

Dlaczego? Kupiłeś go w sklepie tytonio 
wym, gdzie zaopatruję się codziennie w 
papierosy. Tam zwróciłbym się również o 
kupno biletu. Nie sprzedaje się przecież 
pięćdziesięciu biletów jednego dnia, do 
diabła! Nie ma dwóch zdań, że otrzymał­
bym ten sam numer! 

— Co za niesprawiedliwość!... Niesły­
chana niesprawiedliwość!.. Nie rozumiemy 
się, jak widzę, absolutnie!! Ja uważam, że 
powinieneś dziękować mi na kolanach! Na 
kolanach! Słyszysz?! 

— Słyszane rzeczy?! Powiedz-no mi, 
Robercie: wariat czy idiota z ciebie? Ro­
bię ci prezent z pięciuset tysięcy franków 
a ty chciałbyś, żebym dziękował ci na ko­
lanach za to?! 

— Musisz się leczyć, mój kochany! Jak 
to! Pozwalam ci korzystać z mojego „uś­
miechu szczęścia" — Co wszyscy widzą, 
że bajeczny szczęśliwiec ze mnie — a ty, 
niedość, że nie dziękujesz mi i nie prze­
praszasz za to, że tracę taką grubą sumę 
dla ciebie, lecz nazywasz mię idiotą w do 
datku?! Co za bezczelność!! 

— Bajeczny szczęśliwiec!! Ach! Po­
zwól mi śmiać się!! Kto to mówi przede 
wszystkim? Twoi koledzy biurowi, którzy 
widzą, że jesteś zdradzany!! Kropka! I już! 

— Coś powiedział?! Ej, nie powtarzaj 
tego radzę c i ! ! 

— Dobrze! Dobrze! Choć nie myśl, że 
boję się ciebie. Wracając do rzeczy: ow­

szem; masz szczęście istotnie, że ja jestem 
uczciwym człowiekiem, bo inaczej nie zo­
baczyłbyś swoich pięciuset tysięcy fran­
ków. 

— Ach! Ach! Jaki kretyn z ciebie! Bę­
dę miał moje pięćset tysięcy franków przed 
tobą! Czyś zapomniał, że wygrywający bi 
let jest w mojej kieszeni?! 

— Prawda, do kroćset! Pokaż mi ten 
bilet! 

— Ani myślę! 
— Jak śmiesz?!. Mam równe z tobą 

prawo do niego. Pokaż mi go natychmiast! 
— Nic z tego; powiedziałem, że nie! 
— Dlaczego, łotrze? 
— Bo nie mam zaufania do ciebie, łaj 

daku! Jesteś silniejszy ode mnie i mógłbyś 
mi go świsnąć. 

Ej. Strzeż się. potwarco! 
— Czy nie masz przypadkiem lusterka 

przy sobie? 
— Po co? Na co? 
— Żebyś przejrzai się w nim i prze­

konał, że masz wygląd kryminalisty w tej 
chwil i , 

— Zabraniam cię znieważać mnie. O-
statni raz żądam, byś dał mi ten bilet. Ro­
zumiesz? 

— A co! Czy nie mówiłem? Teraz nie 
poprzestajesz już na tym, żebym pokazał 
ci mój bilet... Chcesz mieć go! 

— Oczywiście. Jakim prawem masz go 
przy sobie? Czy to twoja wyłączna wła­
sność?!! 

— A jakim prawem miałbyś ty mieć 
go przy sobie?! 

— Racja! Wobec tego przedrę go na 
dv;oje. Tym sposobem nie będziemy mo­
gli podnieść miliona jeden bez drugiego. , 

— Przedrzeć?! Zwariowałeś naprawdęI 
— Bynajmniej. Dla każdego z nas po­

łowa. Jak zechcesz pójść do banku, wy ­
znaczysz mi termin spotkania. Tak będzie 
najlepiej. 

— Idiotyczny pomysł! Nie zgadzam się. 
— Daj mi bilet w takim razie. No! 

Prędko! 
— Jak powiedziałem, że nie to m> 
— Masz!... złodzieju!.. 
— Masz., bandyto!! 
— Masz jeszcze, rozbójniku!? 
— Na pomoc!... 
— Ratunku!!... 
....Dwóch mężczyzn przyprowadzono 

do komisariatu policji Obaj byli w opła­
kanym stanie: ubrania - ' w strzępach, z 
obrzmiałymi i zakrwawionymi twarzami. 

— O co pobiliście się? — pytał se­
kretarz surowo. 

— O milion!.. O wygrany przez nas 
milion!., odparł z trudem Paweł Murot 
trzymając się za szczękę. 

Wygraliście milion?! — podchwycił 
policjant. • 

— Tak. Mil ion! — potwierdził Robert 
Humer, który miał prawe oko podbite fio 
letowym sińcem. — I ten bandyta chciał 
ukraść mi go... 

W obecności oszołomionych żandar­
mów zaczął przeszukiwać gorączkowo p ° " 
darte kieszenie. 

— Zgubiłem bilet! — wrzasnął nagl e 

nieludzkim głosem i padł zemdlony na p°" 
sadzkę. 
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Sporty wodne rozwijają tężyznę i przedsiębiorczość 

Wychowanie morskie 
ZATACZA CORAZ SZERSZE KRĘCI* 

młodzieży 
Potrzeby życia 

W Polsce zasadniczo mamy trzy orga-
; ! z a c J e » które prowadzą t. zw. wychowa-
n ' e wodne młodzieży na szerszą skalę. S ą 
'° koła szkolne L ig i Morskiej i Kolonialnej, 
związek Harcerstwa Polskiego i Akademi­
k i Związek Morski. 

Te trzy organizacje ś c i ś l e z s o b ą współ­
pracują i uzupełniają się. Pionem ideowym 

ha odcinku morskim dla kół szkolnych L M K 
'Harcerskich Drużyn żeglarskich i Akade­

m i c k i e g o Związku Morskiego j e s t ogólno-
iPOlski program wychowania morskiego mlo 
Wieży, ustalony przez Ligę Morską i K o ­
r d i a l n ą . 

Metoda pracy w każdej z t y c h organi-
*?cji jest inna, dostosowana do okoliczuo-
*i» w jakich związek działa. 

Koła szkolne L ig i Morskiej i Kolonial­
ni za teren swej działalności mają szkoły 
Powszechne, gimnazja i licea. Akademicki 

I ^Wiązek Morski — teren wyższych uczelni, 
*aś harcerskie drużyny żeglarskie pracują 
* ramach Związku Harcerstwa Polskiego, 
obejmuje tych harcerzy, którzy zdecydowa 
" się poświęcić zagadnieniom wodnym. 

Jak już wyżej nadmieniliśmy, czynni-
*'eni koordynującym działalność tych ot ga-
n'*acyj jest Liga Morska i Kolonialna, któ­
ra w wydziale wychowania morskiego mlo 
dzieży zarządu głównego, posiada odpowie 
k ie referaty. .. 

W pracy wodnej młodzieży należy roz­
różnić dwa zasadnicze momenty: ideowy 
1 sportowy. 

Praca ta jest tak pomyślana, aby mio­
cie* już od najmłodszych lat zetknąć z za-
Sadnicniami wodnymi. Poczynając od szko-

powszechnej, poprzez gimnazja, licea, 
^ do ukończenia wyższych zakładów nau­
kowych, zdobywa młodzież odpowiednie 
Przygotowanie. 

Zrozumiałą rzeczą jest, iż skala tego 
Przygotowania jest różna. 

W kołach szkolnych L M K podawane są 
[wiadomości zasadnicze i to w formie bar­
d z o popularnej, w Harcerstwie i Akade­
mickim Związku Morskim zakres t. zw. 
Medzy morskiej traktuje się już poważnie. 

*B ' 'Organizuje.j j f l lL w i v odczyty, referaty, 
| Pogadanki, onClfoay^TJTygodmn Morskic-
|ga" i „Dni Kolonialnych' 1, „Apele Morza", 
zjajdy programowe, seminaria i specjalne 
kursy wiedzy handlu morskiego, techniki 
okrętowej, teoretyczne wiedzy żeglarskiej 

i tp. W akcji tej biorą udział liczne zastę­
py młodzieży. 

Kursy modelarstwa okrętowego, 
budowa łodzi, t. zw. domowym sposobem, 
mają na celu wzbudzenie zainteresowania 
do konstruowania modeli żaglowych i maj­
sterkowania wśród najmłodszych. 

Na odcinku wyszkolenia żeglarskiego, 
a więc bezpośredniego zetknięcia się mło­
dzieży z wodą, nauczenia jej wykorzysty­
wania sił wiatru, pływania, jazdy na ło­
dziach wiosłowych i kajakach — robi się 
również bardzo wiele. 

Harcerstwo i Akademicki Związek Mor 
ski przy wydatnej pomocy L ig i , rok rocznie 
organizują nad morzem instruktorskie obo­
zy żeglarskie w Jastarni, a sama Liga Mor­
ska i Kolonialna prowadzi dla członków 
kół szkolnych dwa ośrodki: nad jeziorem 
Narocz i jeziorem Żarnowieckim. 

Nad Naroczą w bieżącym roku będzie 
przeszkolonych 400 uczenie i uczniów. — 
Ośrodek ten został odpowiednio przysto­
sowany do spełnienia swej roli. 

Młodzieży zapewniono bardzo wygodne 
pomieszczenia w specjalnych budynkach, 
sprowadzono na jezioro morską motorówkę 
ratowniczą, dwa nowe jachty kilowe, trzy 
morskie jole żaglowe oraz starannie odre­
montowano żaglówki, wybudowane w la­
tach oprzednich. 

Uczestnicy kursów na Naroczą otrzyma 
ją wyszkolenie w zakresie stopnia żeglarza 
i sternika jachtowej żeglugi śródlądowej. 

Bogaty materiał dydaktyczny, bibliote­
ka żeglarska, zajęcia modelarstwa wypeł­
nią czas wolny od żeglugi po jeziorze. Nad 
jeziorem żarnowieckim przeszkoli się 80 
młodzieży w pływaniu i jeździe na kaja­
kach. 

Programy tych obu kursów są tak po­
myślane, iż przygotują przyszłych kłerowni 
ków pracy kół szkolnych, którzy prowa­
dzić będą nadal koła szkolne, liczące dziś 
łącznic około 200 000 młodzieży. 

Harcerstwo, jak co roku, organizuje 
kursy żeglarstwa przybrzeżnego na szalu­
pach i małych jachtach, zagraniczne wyprą 
wy statku szkolnego „Zawisza Czarny",r> 
raz pływania na jachtach: „Poleszuk'*. 
„Klsmet" , „Danuta" 1 „Znicz". W akcji 
tej weżmłc udział łącznie 400 harcerzy. — 
Oprócz tego odbędą się nad jeziorem Na­
rocz w Centralnym Ośrodku Żelarstwa 
Śródlądowego dwa kursy na stopień „ster­

nika śródlądowego", gdzie otrzyma prze­
szkolenie 100 harcerzy. 

Komendy chorągwi i drużyny wodne or­
ganizują we własnym zakresie wyprawy 
śródlądowe kajakowe, wiosłowe i żaglowe 
oraz kursy na poziomic stopnia wioślarza 
i żeglarza. Łącznic w akcji wodnej Z.II.P. 
weźmie udział około 3000 młodzieży. 

• Analogicznie na odcinku morskim przed 
stawiają się prace Akademickiego Związku 
Morskiego, który w swoim ośrodku w Ja­
starni rok rocznic szkoli w żeglarstwie o-
koło 300 uczestników obozu, rekrutujących 
się spośród młodzieży akademickiej, przy 
czym obok kursów teoretycznych z zakre­
su; wiedzy żeglarskiej i obok praktyki na 
jachtach, akademicy muszą przesłuchać 
również szereg wykładów ideowych, doty­
czących spraw morskich w ogóle. W roku 
bieżącym w Jastarni odbędzie się piąty z 
kolei obóz żeglarski, tym razem obliczony 
na 400 uczestników. Praktycznego szkole­
nia Akademicki Związek Morski dokonywa 
przez pływanie do portów zagranicznych 
na własnych jachtach dalekomorskich: „Ju 
rand", „Wojewoda Pomorski", „Krzysztof 
Arciszewski", „Swarożyc" i „Szkwał" o-
raz po zatoce na jachcie „Poświst" oraz na 
jolach i ożaglowanych szalupach morskich. 

W zimie Akademicki Związek Morski 
organizuje na jeziorze Narocz doroczne o-
bozy żeglarstwa lodowego na t. zw. „bo­
jerach" czyli „śl izgach", t j . jachtach żeglu­
jących pb lodzie. 

Z tego, co wyżej nadmieniliśmy, wyni ­
ka, iż sprawa wychowania morskiego mło­
dzieży, zarówno ideowego, jak i fizyczne­
go zatacza szersze kręgi j należy przypusz­
czać, Iż w najbliższym okresie czasu akcja 
ta obejmować będzie coraz to liczniejsze ze 
społy młodzieży. 

Paweł i Gaweł 
Paweł i Gaweł 
Orali na loterii, 
Paweł spokojny 
czekał cierpliwie, 
Gaweł zaś tvlko 
ciągle narzekał . 
„Czemuś tak spokojny?" 
pytał raz Gaweł 
swego sąsiada. 
„Wierzę, że wygram" 
odpowie na to Paweł 
„gram przecież u .Wolanowa". 

N r . 6329. 

Przeżywamy cisa; niezwykle .komplikowane i 
czy to na terenie polityki międzynarodowej, ezy 
też w dziedzinie gospodarczej — wszędzie, gdzie­
kolwiek tic zwrócimy, widzimy, że ludzkość w ty-
tanicznyrli zmaganiach szuka nowych dróg i form 
bytowania, bowiem htniejnra rzeczywistość już jej 
nie wystarcza. 

W niniejszym zakresie te sanie przeżycia sq u-
dniałem pojedynczych ludzi, a dołączają, się do nich 
jeszcze osobiste troski i kłopoty, od których żaden 
człowiek, nawet najlepiej sytuowany, nie jest wol­
ny. A jakże ciężkie jest poloienie tych, którzy tyl. 
ko z trudem zdobywają środki, niezbędne dla pod-
trzymania istnienia i terujn swe siły w walce o „pra­
wo do miejsca pod słońcem" dla siebie i «wvrh 
bliskich... • 

Nowe formy ustrojów społecznych — to cci na­
szych wspólnych dążeń. Jest on jeszcze bardzo od-

PRZYSZŁOŚĆ W ZAWODZIE. ) 
(wydawn. „ L i g i Pracy" Nr. 95). 

Entuzjasta kształcenia zawodowego prof. inż 
Ucncuykt Nawrocki omawia w broszurce pod 
powyższym tytułem w sposób dostępny walo­
ry kształcenia zawodowego młodzieży, dowo­
dzić słuszhic, że każdy człowiek powinien 
mieć określony zawód w ręce. 

liroszurku na czasie tania, 25 »r. egzem­
plarz; powinna sic znaleźć w rekaclijnauczyciel 
stwa 1 rodziców, którzy z urzędu zastwlawlalą 
się na tym, dokąd skierować młodzież po ukoń­
czeniu szkół ogólnokształcących. . 

Chcę być kupcem (wydawn. „Ligi Pracy" 
Nr. 96) Prof. Andrzej Bieniek napisał druga 
książkę w której w sposób bardzo przystępny 
i zajmujący omawia zawód kupca i znaczenie 
;ego w życiu gospodarczym i społecznym. Bro-
S 7 U R K A lania, w cenie 25 gr. powinna zaintere­
sować uch wszystkich, którym przyszłość na­
szego kupiectwa nie jest obojętna. 

\\'ttapie do szkoły zawodowej (wydawn. „LI 
gl i racy" Nr. 97) Zagadnienie zdobywania za­
wodu peprzez szkolę zawodową, jest przedmlo 
tern tieś.t nowej broszurki prof. inż. Benedyk 
ta Naw.-ockiego znanego pioniera wychowania 
gospoda. cł.cgo. 

Najcenniejszy skarb w życiu człowieka (wy 
dawn. „Ligi Pracy" Nr. 98). Ciekawą broszurkę 
pod powyższym tytułem napisał ostatnio inż. 
Piotr Drzewiecki, który w nader zajmujący 
spesób wyjaśnia ogromne gospodarcze znacze­
nie zan edbanego u nas waloru „czasu", który 
jest jeuyn..ui dobrem człowieka, nie podlegają­
cym zmianom, a raz stracony nie może być 
nigdy odzyskany. 

Ciekawa , ta .broszurka powinna zaintereso­
wać sfery gospodarcze 1 sfery wychowawcze. 

dalony i nie wiemy nawet, jakie kształty przybie­
rze. Ale każdy z nai z osobna pamiętać musi o po. 
trzebarh życia codziennego, o tym, 1 0 już d?.i»\ albo 
w najbliższej przyszłości mieć powinien, jeżeli ef. 
ogóle ma istnieć. . «•- > • ś 

Czeka go ciężka, wyczerpująca prara, a yl/yć 
jej może tylko posiadanie pewnych zasobów i czer­
panie z nich w szczególnie trudnych chwilach. Na­
turalnym więc jest dążenie każdego człowieka' do 
wytworzenia takich zasobów i dlatego bard/.irj 
przedsiębiorcze jednostki wyzyskują każda nastrę­
czająca »ię sposobność, jak naprzyklnJ grę na Lo­
terii Kasowej, by rozwiązać ten pniblemat. 

Sposobność ta nadarza się i obecnie, bo ciągnie­
nie pierwszej klasy trzydziestej dziewiątej Loterii 
rozpoczyna się już we wtorek. Należy się zaietn 
śpieszyć z nabyciem losu. 

NOW06Ć DLA SMAKOSZÓW. 
I Niedrogie i łatwe do przyrządzenia potrawy mO 

go. być bardzo smaczne o czym świadczy następują, 
cy przepis na kluseczki błyskawiczne, które sma­
kiem przypominają najlepsze pulpeciki z mięsa: — 
1 jajko, 1 mała cebulka, pietruszka, 1 łyżka masła 
szczypta pieprzu, 1/2 kostki bulionowej KNORIł, 
3.1 łyżki stołowe płatków owsianych KNORR, 2 
kostki bulionowe. KNORR rozpuścić w J/4 litr. wo­
dy i w tym gotować kluseczki. 

Drobno pokrojoną cebulę""i pietruszkę dusić na 
maśle. W raiseczre roztrzepać jajko, dfodać resztę 
dodatków (płatki pokruszyć) wymieszać- wszystko i 
łyżeczki uformowane małe kluseczki dodać do go­
tującego się btrlionu. W kilku sekundach ukażą się 
kluseczki na wierzchu, co oznacza, że już ss ugoto 
wane. * (Wr.) 

P O L S K I E B i u a o P O O . I Ó Ż Y 

Łódź. P io t rkowska I b , 65 I 146. 
T a l . 101-01 i 266-50 (Spółdzielnia n .RWSTTI 

ORBIS z a p r a s z a 
c z e r w c a n a 3-dni o w e 
(na Święto M 0 r z a), 

w czaaie d 26—2.0 
wycieczki do: C dyn i 

K a 

Ry 

D O P A R Y Ż A 
P r z e j a z d y indywidualne. A k r e d y t y w y na 1.000 i 2.500 fr. 

Z A Ł A T W I A N A J S Z Y B C I E J : 

Wagom-Liłs Cook, 
P i o t r k o w s k a 6 8 1 6 

do P ł o c k a t do 
c i m i e r z a n'Wialą 

Wycieczki 2. 3 i 4-łyjjodniowe 
do F ranc j i . B u ł g a r i i , R u m u n i i , 
g e s i a w i i , W i o c h , na W y b r z e ż e 

• k i e i E s t o ń s k i e . 
Indywidualne paszpoity 

do A u s t r i i , B u ł g a r i i , Czechosłowacj i , 
F r a n c j i , F i n l a n d i i , Jugos ław i i , 

Ł o t w y , R u m u n i i , S z w e c j i , 
w ą g i e r i W ł o c h . 

Pobyty ryczałtowe w A u g u s t o w i * , Ciś­
nie , D r u s k i e n n i k a c h , J a s t a r n i , K a ­
z i m i e r z u n/W., K r y n i c y , W e r k a c h 
ie'w i In a, W i ś l e , Woronhc le , Z a k o p a ­

n e m i Z a l e s z c z y k a c h . 
Wycieczki morskie do K o p e n h a g i , A m ­
s t e r d a m u , Oslo, i na F i o r d y Norwegii. 

W y c i e c z k i g r u p o w e do L i s k o w a . 

Z MIEJSKICH BIBLIOTEK 1 MUZEÓW. 
Miejska Biblioteka Publiczna (uL Andrzeja 14) 

Otwarta dla publiczności codziennie proca niedziel 
I .wiat od g. 10 do 21, w soboty od g. 10 do 19; 

Miejska Czytelnia Pism I Wypożyczalnia Ksią­
żek dla dorosłych (ul. Kokicióska 1) otwarta dla 
publiczności codziennie, proca sobót, niedziel i 
świat, od g. 14 do 21; 

Miejskie Muzeum Przyrodniczo . Pedagpgicino 
(Pork Sienkiewicza). Działy: zoologiczny, liotanl. 
ezny, mineralogiczny i ochrony priyrody —' otwar­
te dla publietnoścj we wtorki, czwartki i sobory 
od g. 15 do 18, w niedziele od g, 10 do 14; 

Miejskie Muzeum Etnograficzne (uL Piotrków, 
iks 104). Dział etnograficzny { prehistoryczny otwar 
te dla publiczności w arody, piątki, sobaty i nie­
dziele w godzinach od 10 do 16; 

Miejskie Muzeum Historii i Sztuki im. J. i K. 
Bartoszewiczów (Plac Wolności 1). Działy: Sztuka 
1" po wieku i mfędiynarodowA szluka modernisty, 
cztta otwarte dla publiczności w Irody, soboty i nie­
dziele w godzinach od 10 do 15. 

CHEMIA RZĄDZI ŚWIATEM 
czego dowodem krem \ 

0 R 0 - METAM0RPH0SE 
przeciw piegom, pryszczom i opaleniźnie^ 

j Żądajcie .wszędzie. 

l a treU o g ł o s z e ń 
r e d a k c j a n i e o d p o w i a d a 

PIERWSZA 

Przychodnia Wenerotogiczna 
l e c z e n i e chor. w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 
ZAWADZKA 1 , te lef . 1 2 2 - 7 3 
C Z Y N N A O D 8 R . D O 9 W I E C Z . P o r a d a 3 z l 

Dla P A Ń O D D Z I E L N A P O C Z E K A L N I A . 

Dr med. 

P A U L I N A L E W I 
Specj . chorób k o b i e c y c h i a k u s s e r i a 

przeprowadziła się na 

Ś r ó d m i e j s k ą 2 8 tel. 240*10. 
przyjmuje od 12—2 i od 5—8 wiecz. 

D r H E N R Y K O W S K I 
Specja l is ta chorób wenerycznych, 

skórnych i seksua lnych 

W. TRAUGUTTA 9, ugaS* 
< " * y j m n j e od 8 — 1 1 r « < f > od 6—9 wlecą. 

^ w a l . d ł l e U 1 ł w l ą t a o d 9 —12.30, po pet . 

Dr med. M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

ZACHODNIA 64. Tel 185-49. 
p o w r ó c i ł 

orzyimue od 12 — 2 i od 7 — 8V« w i e c z , 

w oiedziele i .więta od 13 — 12 w pot 

Dr med. 

K L A C Z K O W A 
oi j ż n i c l w o i c h o r o b y k o b i e c a 

Pio t rkowska 9 9 , 
te l . 2 1 3 - 6 6 , 

» J S . C O D I . O D 1 0 — l i > O D 5—8 po poł 

^ med. T R E P M A N 
specjal ista chorób wenerycz. iych. 

> skó rnych , moczop lc iowych . 
^ A D J K A 6 , te le fon 234-12 
^y jmu je o d 8 — l i r . - 4 i o d 6—8 w 

'"ouzieie i swieta od 8—1 * południe. 

r T r " Dr med. ^-arr— 

Gustaw KOHN 
Specjalista akuszer-ginekolog 

diatermia 
u l . P i ł s u d s k i e g o 5 1 , tel. 170-03. 

przyjmuje od 8—10 i od 4—8 w . 

Lecznica „ O M E G A " 
G ł ó w n a 9, telefon 142-42. 

przyjmują lekarze we wszystkich specjalnościach 
u a b i n e t Dentys tyczny 

Anal izy l e k a r s k i e , zas t r zyk i Ren tgen 
lampa k w a r c o w a , d j a t e r m j ą I t . d. 

r* O R A P A 3 «». 

Dr med. 
H. L U B I C Z 

Spec .chor skórnych, wea ery eta ych I seksualnych 
p r z e p r o w a d z i ł a i s n a (ul. P i ł sudsk iego 69) 

Narutowicza 14 Miss 
Przyimule od «odz. 8—10, 12—2 l 6—8 w. 

.W. niedzielę i święta od 9 do 11 rano. 

Dr med. N I T E C K I 
choroby skórne, weneryczne 

i moczopłc iowe; 
NAWROT 32, front, I piętro — Tel. 213-18 
przy jmują od 8—9.30 r. i od 5.30—9 w 
w niedz ie le 1 a wiej ta od 9 do 12 w po l 

DR 

Nikołaj Bornstein 
choroby kobiece i akuszeria 

mieszka obecnie 
P i o t r k o w s k a 2 9 2 , tel. 266-35 

godz. przyjęć 10—12 i 16—20. 

D r H E L L E R 
Spec. chorób wenerycznych, moczoplcio­

wych i skórnych. 
TRAUGUTTA 8. Tel. 179-89. 

przyjmuje od 8—11 i od 4—8 wiecz. 
.W niedz. i święta 10 — 12 p.p. 

Pierwsza LECZNICA dla CHIRURGII 

zębów i famy ustnej 
ze stałymi łóżkami. STOMATOLOG. 

D r m e d . SADOK1ERSKI 
Piotrkowska 56, tel.129-77 

Dr med. 

N I E iriAifKi 
S p e e . c h o r . w e n e r y c z n y c h , s k ó r n y c h i s e k s u a l n y c h 

A N D R Z E J A . 3 , telefon 159-40 
p r z y j m u j e o d 8—11 r a n o i o d 5—9 w i e c z , 

w n i e d z . i ś w i ę t a o d 9—12 p p . 

Dr med. 

E d w a r d R E I C H E R 
Specja l is ta chorób skórnych , w e n e ­

rycznych 1 seksua lnych 
Leczenie promieniami Roentgena. 

P o ł u d n i o w a 2 8 , tel. 201 -93 
przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 wiecz. 

w niedziele < święta od 9—12 w poł. 

Dr med. 

M. R U N D S Z T A J N 
akuszeria c h o r o b y k o b i e c e 
POMORSKA 7. Tel. 127-84 
Przyjmuje od godz. 8—10 rano 14—7 w. 

D r M E D . 

E. W O Ł K O W Y S K I 
Spec chor. w e n e r y c z n y c h , seksua lnych 

i moczoplciowych. 

Cegielniana 11, te i . 238-02 
P r z y | m n | e o d go ix. S—12, od t—9 w. n i . d s l . l . 

i ewlajta o d goda. 9—Ł 

• 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
Choroby weneryesne moczopłc iowe 

i s k ó r n e 
6-go S i e r p n i a 2. T e l e f o n 118 -33 

przy jmu je o d 9—12 i 3—9 wiecz 
w n iedzie le i świętą o d 9—12.w p o ł . 

Doktór L. B E R M A N 
s p e c j a l i s t a chorób w e n e r y c z n y c h 

skórnych i s e k s u a l n y c h 

C e g l e l n l a n ^ 13* 
telefon H W W " W T - I 

od 8—11 rano i o d 4—8 w iecz . 
n i e d z . i święta od 9—1. w poł. « 

D R B R A U N 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

ul. Cegie ln iana 4 t e l . i 0 0 - 5 7 
przyjmuje 8 — 11 i od 4 — 9 w i e c z . 

Niedz. i ś w i ę t a od g. 10 — 1 w pof. 

Dr ŁAGUN0WSKI 
specjalista chorób wenerycznych, seksualnych 

i skórnych. 
(Gabinet Koentgeno -św atłoleczniczy. 

P i o t r k o w s k a 70, t e l . 181-83. 
Od 8—10. 1—2.30 i od 6—9 w. w Św. 10—1 

DOKTÓR 

I G N A C Y P I E C H O W I C Z 
Akuszer ja i chor. kobiece 

przeprowadzi! się na 

ul.Śródmiejska 20 tei. 10779 
przyjmuje od 8—10 rano i od 3—7 wiecz 

D o k t ó r 

J. S O Ł O W I E J C Z Y R 
Spec. chrób wenerycznych i skórnych, 

ul. Piotrkowska 99. — T e l . 144-92. 
od 2 — 3, 5 — 6 i 8 — 9 wiecz. 
w niedzielę i święta od 9 — 12. 

Dr J, N A D E L 
A K U S Z E R - G I N E K O L O G 

ul. A n d r z e j a 4, telet. 228-92 
przyjmuje od 10—12 i od 4—8 wiecz. 

Dr. W . B A L I C K A 
S I L N K l h W I c Z A 52 ( r ó g N a w r o t a ) 

t e l e f o n 194-03. 
CHOROBY S K Ó R N E I W E N E R Y C Z N E . 

Przyjmuje kobiety i dzieci od godz. 6—8 wiecz. 

Dr med. 

M. T A U B E N H A U S 
A K U S Z E R • G I N E K O L O G 
przyjmuje od 8—9 R, i 4—8 w. 

Zgierska 11, T e i . 246-09 

Przychodn ia 

W E N E R O Ł O O I C I N i t 
Chor. weneryczne, skórne i seksualne. 

Spec ja le? gab ine t k o s m e t 
C z y n u , o d 9 r. d o II w . Pan ie p rzy 

PIOTRKOWSKA 88 
P O R A D A 

l e k a c i - k o b i e t a 

Tel. 143-63. 
3 Z Ł . 

L E C Z N I C A . 

CHORÓB OCZU 
ze s t a ł y m i ł ó i k a m i 

D O K T O R A 

D O N C H I N A 
ul. P i o t r k o w s k a N r 90. 

t e l . 2 2 1 - 7 2 . 
H r z y l m u i o »lę e h o r y c h w y m a g a j ą c y c h p r z e b y " 
w . n l . w leczn icy ( o p e r n e j e tc . ) a t a k ż e przy 

c h o d z ą c y c h 4 — 1 I o d 7 — 9 i pó l . 

L E C Z N I C A 
uszy. nos, gardło i płuca 

ase s t a ł e m i 
f ó z k a m i 

K Y C H N A 

P i o t r k o w s k a 67, tel. 127-81 
9-2 r. p. 5.30-8 w. p r z y j m . Dr . R a k o w s k i . Przy lecznicy 
c z y n n y jest Gab ine t K o e n t g e n a do w s z e l k i c h urze«wie -

t l a n i zdjęć. W « w d . l a n a m i a s t . 

DOMEK murowany, 7 mieszkań do -sprze­
dania. Pabianice, ul. Bugaj 84. Wiado­
mość u g-spodarza. 

WAŻNE DLA PAŃ. Trwała ondulacja 
w pięknym wykonaniu w salonie fryzjer­
skim Radwańska 17, tel. 179-08. Ceny 
iprzystępne! 



ŚWIAT NA KLISZY FOTOGRAFICZNE! 
Przed xv-a rocznica wkroczenia wojsk polskich 

n a G ó r n y Ś l ą s k . 

W dniu 20 bm., jako w XV-ą rocznicę wkroczenia wojsk polskich na Górny śląsk, 
poświęcony zostanie w Piekarach śląskich, gdzie znajduje się cudowny obraz Matki 
Boskiej, kopiec „Wyzwolenia" usypany w przeciągu 5-ctu lat pracowitymi rękami 
ludu śląskiego, na wieczystą pamiątkę wyzwolenia. Kopiec wznosi się na wzgó­
rzach, okalających Piekary. Wysokość jego wynosi 20 mir. W kopcu znajduje się 
ziemia ze wszystkich zakątków Rzeczypospolitej. Zdjęcie przedstawia panoramę 
Piekar śląskich. Na prawo widoczny kościół Kawrucril, w środku— kościół Najśw. 
Marji Panny z cudownym obrazem, na lewe w dali - - fo^iec Wyzwolenia śląska. 

Wdowa H i n d i * ? < - e t etosie. 

Pomimo surowych kar, nakładanych przez władze angielskie, w rozmaitych okolicach 
Indyj utrzyma, się stary zwyczaj spalania wdów na stosie razem ze zwłokami 
zmarłego męża. Wdowa wstępuje na podpalony stos oblewa się oliwą i ginie w pło­
mieniach. Policja brytyjska niedawno w ostatniej chwili zapobiegła zastosowaniu tego 

okrutnego zwyczaju wobec wdowy po jednym z braminów koło Kalkutty. 

Studnia wodociągowa na Starych Górkach. 

W związku z budową wodociągów w Łodzi wybudowano trzecią studnię na t. zw. 
Starych Górach ó wydajności 400 mtr. sześć, na godzinę. Pompa skonstruowana 

jest przez jedną z krajowych firm i wyłącznie z krajowego materiału. 

Dzieci wiejskie budują szkołę powszechną. 

Niezwykle charakterystyczna scena: 70-cioro dzieci ze wsi Mykiticze, pow. dubień-
skiego na Wołyniu, które z powodu braku budynku szkolnego nie mogą uczęszczać 

do szkoły, pomagają własnoręcznie przy budowie swej przyszłej szkoły. 

Odsłonięcie pomnika 
Arysflgdesa Brlanda 

JEZIORA POLSKIE. 

W Paryża odbyło słę w obecności Prezy­
denta Lebruna uroczyste odsłonięcie po­

mnika Arystydesa Brianda. 

Przed meczem 
E u r o p a C e n t r a l n a - Z a c h o d n i a 

Rzut oka na przepiękne jezioro Narocz na Wileńszczyźnie, które ostatnio wskutek 
przedłużenia linii kolejowej, otrzymało połączenie z całym krajem, stając się ważnym 

punktem turystycznym. 

Międzynarodowy konkurs gry w bridża w Budapeszcie. 

^„^fTu?* l°?f?CZ$, ^ . " F ^ r P t o w ł ' konkurs ary w hridśa -udziałem de-
legacyj klubów bridzowych wielu krajów Europy i Ameryki. Na zdjęciu fragment gry 

między zespołem amerykańskim (z p. p. Culbertson) i zespołem francuskim. 

Obecny widok przyszłego stadionu olimpltskiego 

Kupiony znaczek F.O.M 
tworzy miliony— potrzebne na budowę 

polskich okrętów wojennych! 

Bramkarze jedenastki Europy centralnej 
i zachodniej, które spotkają się 20 czerwca 
br. w amsterdamskim stadionie olimpij­
skim. U góry słynny bramkarz praskiej Sla-
vii — Planicka, który będzie bronił barw 
Europy środkowej; przy piłce bramkarz 
niemiecki Jakob, który będzie walczył 

w drużynie Europy Zachodniej. 

Nowe gazy—nowe masKi W. Tokio rozpoczęto pierwsze prace na miejscu, gdzie w roku 1940 stanie stadion 
olimpijski. 

Wśród skał 
kal i f ornijsklcb. 

Reprodukujemy oryginalny 

obrazek z terenu t. zw. Niebie 

skich Skał w Kalifornii. Przy 

cza jony za skałą : śliwy, 

czeka cierpliwie na ukazanie 

się zwierzyny. 

W związku z odkryciem przez przemysł 
wojenny niektórych państw zacLodnio-euro 
pejsach nowego gazu, atakującego przede 
wszystkim uszy, rozpoczęto produkcję no­
wego typu masek gazowych, które zakrywa 
ją cał^ twarz łącznie z uszami. Na zdjęciu 

naszym nowy typ maski gazowej. .-


